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Za Redakcyą odpowiedzialny 

£jv. ai'd Micbalek w Poznania.
Z

i zieunlfe Poznański 
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ¿ni

pi -¿więtnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. - za drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
f: ’persza drobnego 3 sgr. (inek tłumaczenia), 

Listy
a-keii. auh.ihistrucyi i ekspedycji winny być 

X !•*»»*> frankowane

• istracya, Ekspedycja i Bióm Re&ńcyi przy pla 
“ cu Wilhelmowskłm ped Nr. >5

Przedpłata kwartalna
wynoai w Poznaniu 7 marek 50’fen., w Państwie nie­
mieckim i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcarjri, Serbii, Amory; , w Danii,’ Fran- 

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ojęloszeirta 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyimają 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auatryack. należnych urzędy po-

- cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajaatury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 

Rękopisma
nadsyłane Bedakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencje Dziennika Poznańskiego
Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłąozuie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 

° - • 3 48. A. Reteiaeyer,H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-
W Plesze-

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. _

P 0 Z N A N, 1 maja.

Widoki utrzymania pokoju na Wschodzie są cią- 
¿e bardzo wątłe a atmosfera wschodnia ciągle jedna- 
¡¡0„o duszna i nie potwierdzająca bynajmniój zape- 
wUiftń dzienników urzędowych co do jednozgodności dzia­
łania trzech mocarstw. Dzienniki nie przestoją, zwła- 
izcza austryacko-węgierskie a w części i niemieckie po- 
¿ejrzywaó Rosyi, ii gra dwulicowy politykę, poli- 
tyltę niosącą zgubę Austryi, aNeuefreie Presse 
występujęo w najświeższym numerze z tego powodu 
bardzo gwałtownie przeciw Rosyi, przytacza między 
¡nnemi słowa feldmarszałka ks. Paszkiewicza, jakie 
wypowiedział w r. 1853 na naradzie wojennśj, poprze- 
dzasęcej wypowiedzenie wojny Turcyi: „Skoro wojna 
jest nieunikniony — odezwał się Paszkiewicz —- nic 
Bi cie pozostaje, jak wypowiedzieć moje zdanie, jakby 
ił najlepiój poprowadzić. Gdybyś N. Panie był i mię

I Japytał o zdanie przed wysłaniem jeszaze Menszykjowa, 
byłbym powiedział: Turcya dogorywa, nie widzę przeto 
potrzeby przyspieszania jój zgonu. Pozwólmy umrzeć 
jśj śmiercią naturalną i uważajmy jćj prowincje za 
karczocha, z którego skubie się liść po liściu. Mia­
sto iść przeciw niój zaczepnie, budźmy raozćj jćj obroń­
cami i przyjaciółmi. Przyjaźń nasza obudzi w niój uczu­
cia bezpieczeństwa, skutkiem czego nie przestanie rzą­
dzić jak najgorzćj swemi prowineyami chrześc., przeciw 
czemu takowe będą protestowały na drodze rewolucji. 
Mimo że pochodzeniem i religią jesteśmy złączeni z 

rajasami będziem musieli sympatye nasze dla nich 
ograniczyć na wsparci ach pieniężnych, któ­
re będę dla nich dowodem, że mamy o nich stara­
nie, że dbamy o nieb, nie wystarczę jednak do zape­
wnienia im natycbmiastowćj niezależności. Odłąozmy 
od Turcyi pod tytułem księstw lenniczyeh prowincje 
słowiańskie i popierajmy zarazem wzmaganie się wpły­
wu rosyjskiego wMałćj Azy i. W ten sposób w 
danym razie utorowana zostanie droga od strony azya- 
tyckiój do Carogrodu, podczas gdy nasi naturalni 

rzymierzeńcy, Słowianie podsunę się ku Stambułowi 
od strony europejskiój. Skoro jednak wojna jest nie- 

-yłinikniocę jestem przed eyt szystkióm za 
^“^wypowiedzeniem wojny Austryi. Nim 

wyszlemy wojska nasze do Turoyi, pozwólcie zajęć mi 
Wiedeń i przecięć tutaj węzeł gordyjski. Upadek 
irozćwiertowanie Austryi musi poprze­
dzić upadek Turcy i.“

Otóż N. fr. Presse wykazuje, że dyplomacja
5 rosyjska postępuje niezmiennie wedle wskazówek Pa- 
AJ szkiewicza i fisze dslój: „Jeśli z uwaga przypatrzymy 

się wypadkom w Bośnii i Hercogowinie, przyjdziemy 
do przekonania, że zmiana polityki rosyjskićj wywo­
łana trójcesarskióm przymierzem, była jeno pozorną. 
Rosy a wprawdzie przyłączyła się do Niemiec i Austryi, 
poparła wprawdzie projekt hr. Andrassego i zaleciła 
rzędom w Białogrodzie i Cetynii za prośrednictwem 
swych konsulów politykę nieinterwencji w obec po­
wstańców. Równocześnie jednak nie przestaje popierać 
w rozmaity sposób powstańców; eławianofilskie komi­
tety w Petersburgu i Moskwie organizuję na rzecz ich 
subskrypeye; na rozkaz władz kościelnych zbierają po 
wszystkich cerkwiach pieniądze na rzecz Hercogowiń- 
czyków, a dzienniki mimo cenzury nie przestają za­
mieszczać morderczych przeciw istnieniu Turcyi arty­
kułów i pobudzają otwarcie wszystkich poddanych 
chrześcian Porty do powstania. Pragnąc wywierać z 
pomocą inspirowanych, z Petersburga nadesłanych wia­
domości wpływ na zachodnio europejską prasę, powo
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łuje rząd rosyjski do ż_, cia ajenturę telegraficzną pod & 
kierownictwem niejakiego p. Peggenpohla, dawniejsze­
go urzędnika dyplomacyi rosyjskićj, a ajentura ta, o 
którój wiedzą wszysoy w Rosyi, że jest organem rzą­
dowym, ogłosiła zaraz w pierwszych numeraoh arty­
kuły przeciw istniejącemu w Turoyi porządkowi. Cóż 
to wszystko znaczy? Kogóż chcą tu w pole wypro­
wadzić? Jasnćm jest, że polityka rosyjska wcale aig 
nie zmieniła; mogła tylko uledz pozornćj modyfikacji 
a to dla tćm lepszego wdrożenia się w stósunki; Ro­
sja skupia od r. 1856 swe siły celem przygotowania 
terenu pod zasiew rusyfikacyjny. Dziś przymila się i 
przyjaźni z Tureyą; któż jednak może powątpiewać, 
iż dzieje się to jedynie w celu tćm pewniejszego obsar 
czenia chorego człowieka i przyspieszenia ostatnićj jego 
godziny ?“

Z pola walki głuche tylko dochodzą nas dziś wia­
domości. Wedle jednćj depeszy, a zwłaszcza wiedeń- 
skiój, miała przez oały czwartek toczyć się gorąca 
walka w wąwozie Duga, wedle innćj a zwłaszcza ca- 
rogrodzkiój miał rząd turecki otrzymać następujący z 
Hercogowiuy telegram: Mukhtar pasza, pobiwszy zu­
pełnie powstańców i zająwszy ich stanowiska, wkro­
czył do Niksiczu. Oczekiwać nam należy, o ile zwy- 
cięztwo to nie jest takićm samćm, jakie przywłaszczył 
sobie Mukhtar pasza po kilkodniowych potyozkach 
stoczonych w wielki tydzień.

Rokowania austryaoko-węgierskie na bardzo po- 
chyłćj są drodze. Węgrzy domagają się samoistnego 
okręgu celnego i własnego banku narodowego, na co 
nie chcą przystać w Wiedniu. W Peszcie odbyły się 
demonstracye z wybitnym charakterem antiaustrya- 
ckim. Oczekują przesilenia gabinetowego.

Poseł austryacko-węgierski w Paryżu, hr. Appo- 
nyi, wręczył onegdaj marszałkowi Mac-Mahonowi listy 
odwołujące go z Paryża.

Ajencya Havasa otrzymała z Rzymu nastę­
pujący nieco tajemniczy telegram: „W ozasach osta­
tnich konferowali kilkakrotnie przedstawiciele wielkich 
mocarstw z kilkoma wpływowymi kardynałami co do 
warunków umożliwiających zażegnanie rozterek, ja­
kie istnieją od pewnego czasu między różnemi pań­
stwami a kośoiołem katolickim. Na konferencyach tych 
oświadozyli kardynałowie jednogłośnie, że jedynym po­
wodem sporu jest to, że pewne państwa zapozna­
ją duchowną niepodległość kościoła. Wedle zdania 
tych kardynałów nie powinno się bynajmniój 
podporządkować jednćj z tych władz drugićj w ich 
dotyczących sferach, — owszem powinna zupełna 
panować zgoda, którą dałoby się uregulować za po­
mocą konkordatów, któreby obie strony uczoiwie za­
chowały. Bez tych warunków — dodali kardynałowie, 
zgoda między państwem a kościołem jest niemożli- 

; wą. Przedstawiciele mocarstw zawiadomili swe rządy 
o tćj rozmowie. Podobne zupełnie wiadomości ode- 

; brała na Paryż, i to z źródła „jak najlepiój poinfor 
I mowanego“ wiedeńska ministeryalna P o 1 i t i s o h e 
' Corresponden z.

Król grecki przybył wraz z całą rodziną przed­
wczoraj do Rzymu. Słychać, że król Jerzy bądź już 
wcale nie powróci do Aten , bądź tóż tylko pod wa­
runkiem, że konstytucya grecka dozna zmiany na rzecz 
pomnożenia prerogatyw korony.

# Odbieramy od p. W. Bentkowskiego 
prezesa komitetu wyborczego prowincyonalnego, 
pismo następujące:

Szanowny Redaktorzel W charakterze 
moim prezesa komitetu wyborczego prowincjonalnego 
czułem się spowodowany do przesłania Redakcji K u- 
ryera Pozn. odpowiedzi na zamieszczone w tćm pi­
śmie a z prawdą niezgodne zarzuty, prosząc a ewen­
tualnie wzywająo, by wiernie takową w swych łamach 
ęęhlrukować dala. Redakcya K u r y e r a wszelako nie 
raczyła tego uczynić i powtórzyła w numerze ostatnim 
swego pisma to tylko z mego listu, co ona, stronni­
czka zaczepiającego korespondenta podać, nie zaś, oo 
ja, przewodniczący zaczepionego komitetu napisać u- 
znaliśmy za stósowne, wstępne umotywowanie pozornie 
tak spóźnionój reklamacji mojćj opuszczając.. Nad nie­
uwzględnieniem mój prośby muszę się pocieszyć; po­
zostawiając zaś decyzyą co do nieuwzględnienia ewen- 
tualnój somaeyi prawnój satnemuź komitetowi, skoro 
się ten zbierze, upraszam Cię tymczasem, Szanowny 
Redaktorze, o danie w łamach Twego pisma, jakkol­
wiek całój tćj sprawie zupełnie obcego, zupełnćj go­
ścinności memu listowi do Rednkcyi Kury er a, a 
którą on tam tylko obcięty znalazł. Może przez wzgląd 
na bezzasadnie pomawianą centralną instytuoyą uczynić 
to zechceBZ a ezytelnicy Twoi przez ten sam wzgląd 
wybaczyć Ci to raczą. W mowie będący list mój do 
iedakcyi K u r y e r a brzmiał:

„Szanowny Redaktorze! Od lat trzeoh po­
wtarzały się z wytrwałością godną lepszćj spra­
wy po pismach i pisemkach pewnego kierunku 
róinoksztaltne zarzuty i insynuacye przeciwko 
komitetowi wyborczemu prowincjonalnemu z e- 
kazyi ogłoszonych przezeń kandydatur na krze­
sła poselskie w bieżącćj legialaturze. Bezimienne 
te wycieczki zbyt wybitnie nacechowane były 
bądźto rozmyślną stronniczą dążnością, z którą 
nie ma polemiki, bądźto najgrubszą nieznajomo­
ścią przedmiotu, żeby komitet wyborczy prowin­
cjonalny miał się był czuć spowodowanym do 
jakichśkolwiek dzienikarskich z niemi rozpraw. — 
Dzisiaj wszelako wpada mi w ręce nr. 94 Twego 
pisma, w którym mieści się umyślnie do druku 
w Kuryerze zredagowany list ks. proboszcza 
Stagraczyńskiego, gdzie tenże, robiąc się pono­
wnie echem owych wycieczek przeciwko komite-
towi prowincjonalnemu (ks. Stagraczyński nazy- t Skaławs kiego 
wa go centralnym), nie waha się pod zarzuty na | hr> Skarbka, 
najoczywitszćj faktycznój polegające nieprawdzie,
swego położyć nazwiska. W takićm położeniu 
rzeczy, pod nieobecność wszystkich moich kole­
gów z komitetu prowincyonalnego, uważam za mój 
urzędowy obowiązek przeciw podobnemu, coraz to 
śmielszemu szerzeniu krzyczącej nieprawdy raz 
przecież zaprotestować. Ks. Stagraczyński, po­
wtarzając insynuacye przeciwko jakimś mniema­
nym „praktykom“ i „m a n i p u 1 a o y o m“ 
komitetu prowincyonalnego, dodaje, że:

Komitet centralny częstokroć wbrew jak najwy- 
raźniejszój woli powiatów narzuoał im posłów nie tyoh, 
których powiat na liście postawił, jeno tych, których 
się podobało, którzy się więoćj do zapatrywań korni- 
tetu zbliżali.
„Otóż rzecz się tak ma w istocie, co zre­

sztą wszyscy na walnych zebraniach prowincjo­
nalnych obecni delegaci powiatowi i protokuly 
tych zebrań poświadczyć mogą, że okrom rzadkich 
przypadków nagłyoh i wyjątkowych, w których, 
jak np. przy powtórnyoh wyborach w okręgu 
wyborczym wschowsko-krobskim, komitet pro­
wincjonalny w obec fizycznćj lub moralnój nie­
możności zwoływania ponownego walnego zebra­
nia delegatów, stawiał kandydatów w porozumie­
niu z odnośnemi powiatami, do czego zresztą

przez walne zebranie prowinoyonalne był urnooo- 
wany, — że okrom tych przypadków, powtarzam, 
do których zresztą wszystkie podobne wycieczki 
i zarzuty się nie odnoszą, nie komitet prowincjo­
nalny, ale walno zebranie prowincjonalne nazna­
czało wszystkioh kandydatów do krzeseł posel­
skich większością głosów, przyozćm członkom 
komitetu prowincyonalnego nawet udział w gło­
sowaniu nie służył; „p r a k t y k i“ zaś i „m a- 
nipulacye“ przy tćm naznaczaniu zaohowy- 
wane ściśle się stósowały do wyraźnych przepi­
sów § 20 i § 24 obowiązującego dotąd regula­
minu wyborczego. Czynność natomiast komitetu 
prowincyonalnego ograniczała się w tćj całćj spra­
wie, jak to zresztą wspomniany regulamin prze­
pisuje, na tćm, to przewodniczący komitetu pre- 
zydował walnemu zebraniu i że komitet nazna­
czonych przez walne zebranie kandydatów powia­
tom ogłaszał. Upraszam Cię, Szanowny Reda­
ktorze, a w razie potrzeby, ktorćj nie przypuszczam, 
wzywam Cię w myśl przepisu ustawy prasowćj 
do dosłownego oddrukowania tego mego sprosto­
wania w najbliższym numerze Twego pisma. — 
Racz przyjąć, Szanowny Redaktorze, wyrazy itd.“

Z Szamotuł odbieramy o walućm zebraniu 
wyborczćm, w dniu wosorajszym tam odbytćm, co na­
stępuje :

P. Stanisław Kurnatowski zagaił walne ze­
branie, przedkładając dawny i nowy regulamin wybor­
czy; poozóm wezwał zebranych do wyboru prze­
wodniczącego i sekretarza; na pierwszego wybrano je­
dnogłośnie p. Włodzimirza Goślinowskiego, któ­
ry powołał na sekretarza p. dr. Studniarskiego. 
Projekt nowego regulaminu przyjęty w całości; na dele­
gowanego wybrano p. B. Łubieńskiego, na jego 
zastępcę p. Stefana hr. K w i 1 e o k i e g o.

$ Na wczorajszym walném zebraniu 
wyborczćm w Obornikach wybrano na delegata p.

a na zastępcę p. Mieczysława

C« „Westa,“ bank wzajemnych zabez­
pieczeń na życie w Poznaniu. Dnia 26 i 
27 z. m. odbywało się posiedzenie Rady zawiadowczćj 
„Westy,“ na którćm odebrała Rada od dyrekoyi spra­
wozdanie z obrotu i stanu zabezpieczeń oraz bilansu 
za r. 1875 celem przekazania ich komisyi rewizyjućj 
do sprawdzenia. Dzień zwyczajnego rocznego walnego 
zebrania oznaczony został na 20 czerwca r. b.

W pierwszym kwartale r. b. wzrósł obrót i stan 
zabezpieczeń „Westy“ bardzo zaaoznie. Włącznie z 
wnioskami przeniesionomi z grudnia r. z. miało biuro 
„Westy“ w tym czasie, t. j. od 1 stycznia do 31 mar­
ca r. b. do załatwienia 656 wniosków na 1,273,400 m. 
Na podstawie tyoh wniosków, po potrąceniu odrzuco­
nych i cofniętych, wygotowano nowych polis 452 na 
816,700 m. z roczną składką 27,118 m. Na kwiecień 
pozostało do załatwienia 59 wniosków na 156,800 m. 
Ogółem od ohwili rozpoozęcia ozynności (15 stycznia 
1874) aż po koniec marca r. b. nadeszło do „Westy“ 
wniosków o zabezpieozenie 3488 na 8,045,800 m. sumy 
zabezpieczonćj; zaś prawomocnych zabezpieczeń było 
z dniem 1 kwietnia r. b. 2425 na 5,376,100 m. sumy
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SCENY Z ROKU 1830.

(Ciąg dalszy.

PRZEZ

B. BOLESŁAWITĘ.

Zobaoz ur. 76, 77, 78, 79, 82, 83, 85, 86, 88. 89, 
91, 83 i 99.)

Dwaj ichmoście, gospodarujący nie u siebie, nie- j 
zmiernie byli czynni, pruli krzesełka, darli kanapę, pró- f 
bowali podłogi, zaglądali za piec, na piec, rewidowali 
belki u pułapu, macali stoliki pod spodem, słowem zda­
wali się czegoś szukać, czego znaleźć nie mogli. Jeden 
z nich nawet pruł odzienie, myśląc, że w nićm trafi 
aa coś zaszytego. Kupka papierów i trochę książek już 
były na bok odłożone. . Z niezmierną wprawą i biegło­
ścią przybyli goście systematycznie dokonywali inwen­
tarza całego mieszkania. ... Szufladki pozamykane 
otwarto wytrychami, które trzeci, stojący u drzwi miał 
w pogotowiu, co mu kosę wejrzenie Dygasa ściągnęło — 
Szczęściem przez nikogo nie dostrzeżone. . . Liczono 
znalezionych trochę pieniędzy, zaczęto wiązać listy i pa­
piery — a jeden jeszcze skrzętnie obchodził najmniejsze 
zakątki ze świecą. Zajrzano do pieca, gdzie były po­
darte papiery i zrzynki i te z niego wydobyto ... sło­
wem nie było myszej dziury niemal, do którćjby nie 
zajrzał który z tych panów. . .

Pozapalali potćm cygara i między sobą zaczęli coś 
toówić żywo, zabierać corpora delicti, ale kucharka 
Me mogła dosłyszeć ani słowa...

Zalecono potem Dygasowi, aby o tern, co zaszło, za­
chował milczenie pod karą najsroższą.

— Proszę jaśnie panów — odezwał się stróż fra­
sobliwie — co ja mam tam gadać, a przez to się nie

utai, że panowie tu byli i szukali.. . Ludzie stali na 
dole... ta tu w kamienicy języków dosyć. (

— Niechże je trzymają za zębami — zawołał jeden ' 
z bakembardami w półksiężyce — bo .. . będzie źle.... 1 
I pogroził na nosie. Dygas już zmilczał. •

— Powiedzieć im, żeby nie paplali, a nie, to ich 
poprowadzą tam, zkąd nie rychło wrócą — rozumiesz....

Nie było co z nimi rozmawiać i rozprawiać, Dygas 
utarł gębę i zamilkł. ... . ~

Dopiśro zaczęli zabierać książki i papiery, Dygas 
widział, jak jeden pieniądze do kieszeni włożył, drugi 
zegarek na ścianie wiszący uprzątnął, spojrzeli i roz- 
śmiali się do siebie, jakby sobie mówili: — Gdy go , 
uwolnią, jeżeli do tego przyjdzie, pieniądze i zegarek 
nie będą mu już w głowie. Związano papiery w serwetę, 
zdjętą ze stolika, na dwa grube węzły, paczkę wziął 
jeden pod płaszcz ... i zaczęli się wynosić. . . . Jednę 
świecę zgasili, drugą dano Dygasowi.

Już mieli wychodzić, gdy kucharka, wyjście ich 
uprzedzając, cicho się ze strychu wykradła, zapomniawszy 
o koszyku od bielizny, wpadła do kuchni i padła na sto­
łek, dysząc, ledwie żywa....

Na trzask drzwi nadbiegła Małuska — chciała się 
dowiedzieć, co się stało, lecz kucharka ze strachu i wzru­
szenia nie rychło odzyskała mowę.... Posypały się 
potćm słowa przerywane chwytaniem się za głowę i piersi. 
Małuska tyle tylko zrozumieć mogła, iż u pana Kaliksta 
w niebytności jego rewizya się odbyła. ... Z tego do­
myśleć się trzeba było — że albo młodzieniec uszedł 
i skrył się, czując się winnym, albo go już aresztowano.

Biedna ciotka, acz nie była wcale wtajemniczoną 
w to, co Brenner robił i czem się zajmował, załamała 
ręce, nie wiedząc sama, czy ma o tćm oznajmić Julii 
czy nie. Przeczuwała, jak okropne wrażenie ta wiado­
mość zrobi na niej, choć nie domyślała się wszystkich 
następstw jej i — wniosków.

Julia już i tak dzień cały chodziła, coraz bardzićj 
ku wieczorowi będąc rozgorączkowaną i niespokojną.... 
Wchodzenie i wychodzenie ciotki, szepty z kucharką 
jakieś w niój podejrzenia budziły. Co tu było począć?

Małuska jeszcze w kuchni była, gdy ztąd usłyszano 
wyraźnie zamykanie drzwi — potćm upłynęła chwila

• jeszcze (jak się późnićj okazało, pieczętowano je) i na 
| wschodach dały się słyszeć kroki. Czterech gości nie­

spodziewanych schodziło na dół. ... W kamienicy — 
gdzie się już rozeszła wieść o policyi, cicho by ło jakby 
mak siał. Józiek, który miał niezupełnie czyste su­
mienie, zaszył się na wyżki nad Aramowicza składem 
i przycupnął.

Jedna Noińska, trochę brawując a nie mogąc się 
oprzeć wrodzonćj ciekawości, stała w bramie, dzieci za­
pędziwszy do stancyi. Frycek i reszta jej potomstwa 
nagradzała to sobie, siedząc w oknie z poprzypłaszcza- 
nemi o szyby nosami.

Policya uroczyście zeszła do bramy, przeprowadzona 
przez Dygasa.... Milczenie trwało jeszcze może, do­
póki nie doszła na dobre staje, a tuż, wszystkie drzwi ra­
zem otwarły się z trzaskiem i jak burza wysypały się 
dzieci i starzy w bramę. ... Aramowicz z całym dwo­
rem, Noińszczuki, sam kulas nawet, pierwszy czeladnik, 
Matusowa, Agatka.... Ze strychu dobywał się wisus 
Józiek.

Wszyscy jak oszaleli wpadli na Dygasa, który stał 
niewzruszony jak opoka... . Noińska miała go pierwsza 
zagadnąć, gdy, przerywając jćj ledwie rozpoczęty wyraz, 
pan Lasanty kluczami brzęknął.

— Jest przykazanie, rzekł, żeby o tćm gadaniny 
żadnej nie było ... a kto paplać ino będzie — pójdzie 
tam!! Wskazał dramatycznym ruchem na miasto i, nie 
wdając się w żadne dalsze wyłuszczania sprawy, pełen 
godności i powagi, cofnął się do swojego mieszkania.. . .

Cała owa hałaśliwa ludność kamieniczki oniemiała 
— spoglądali po sobie; Noińska, która była patryotką, 
ruszyła ramionami w sposób tak rewolucyjny, że Ara­
mowicz się zląkł, żonę nazad do mieszkania wepchnął, 
na czeladź mrugnął i natychmiast się cofnął...

Noińska pozostała w bramie, silnie poruszona.. . 
Tradycye poczciwego Kilińskiego były w warsztacie pana 
majstra żywemi dotąd. — Tu jeśli nie konspirowano, 
przynajmnićj wszyscy do ostatniego chłopca, Moskalom 
pokazywali figi w kieszeni, a ręką się zakrywając — ję­
zyki...

Wytrwałość Noińskićj miała i ten cel, że się spo­
dziewała, bądź co bądź, iż kucharka do nićj zejdzie, a

ta, z pierwszego piętra mogła mieć dokładniejsze wiado­
mości, niż oni z dołu, o tćm, co się działo na górce... 
Dygasa pytać, choćby z pomocą środków pobudzających, 
jakim mógł być kieliszek okowity — było próżnćm. — 
Dygas, jako zwierzchnia władza w kamienicy, czuł się 
niemal urzędnikiem i nie mógł zdradzić tajemnic stanu... 
Po długićm a próżnćm oczekiwaniu Noińska, kołując, 
przesunęła się do Dygasa... i popróbowała go spowia­
dać, ale się ofuknął.

j — Abo co? abo co? jeszczeby tćż ... nie wiem...
1 nic ... odczepcie się odemnie... Ne widaju, ne 
■ z n aj u. <£
j Tych wyrazów nauczyło go obcowanie z Rosyanami. 

Noińska wychodząc tyle tylko, że trzasnęła drzwia­
mi, aż się szyby zatrzęsły... Tymczasem noc nade­
szła. ..

Kucharka jeszcze na dół zejść nie mogła, tylko 
Agatka, która była jak w rogu, przyleciała z wiadomo­
ścią, że na drzwiach pana Kaliksta był kawałek płótna 
i dwie pieczęcie — ot takie!

Dygas zamknął bramę... w kamienicy cisza była, 
Brennera przez cały dzień nikt nie widział, ale na niego 
z zamykaniem bramy nie czekano, bo miał swój klucz od 
furtki.

. Ktoby był widział Noińskiego wieczór, zatopionego 
w myślach i smutnego — musiałby go był uznać nie­
odrodnym Kilińskiego potomkiem. Poczciwe szewczysko 
nie mówił nic ale wzdychał jak miech i klął po cichu. 
Jejmość spać się nie mogła położyć... język świerzbią!, 
a co zaczęła coś i mówić — to mąż jej nakazywał na­
tychmiast milczenie.

I U Aramowiczów było gorzćj jeszcze, bo tam pary 
’ puścić zakazywał majster... Był tchórz nad wszelkie 
. pojęcie.. .

Dygas, którego duszy wnętrza nikt nie zbadał, zam-
’ knięty w sobie, pięść zaciskał, ale niepostrzeżenie mru­

czał coś, tak że nikt nie słyszał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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zabezpieczonej z rocznym dochodem ze składek w ilo­
ści 176,903 m.

Poznańska subdyrekcya „Westy,“ ustanowiona na 
5 wschodnich prowincyi w celu spieszniejszego prze­
prowadzenia początkowej organizacji, została w drugiój 
połowie marca zwiniętą a dawniejszego subdyrektora 
p. Maurycego Chaskla uwięziono dnia 26 z. m., jak 
już donosiliśmy, z nakazu królewskiej prokuratoryi. 
Przebieg złożenia p. Chaskla z urzędu subdyrektora 
„Westy“ i powód jego uwięzienia był, jak się poin­
formowaliśmy, następujący: W połowie z. m. dłużny 
był pan Chaskel generalnój kasie „Westy“ znaczną 
kwotę pieniędzy, które inkasował od generalnych i spe­
cjalnych agentur z obwodu b. subdyrekcyi poznań­
skiej. Gdy pan Chaskel przelanie tych pieniędzy do 
kasy jeneralnój zwlekał, przedsięwziął dyrektor p. dr. 
Rejewski dnia 16 marca r. b. rewizją kasy i książek 
subdyrekcyi poznańskiej. Pan Chaskel wzbronił “dy­
rektorowi rewizyi, przez co zniewolił go do zawezwa­
nia pomocy prezydenta król, policyi p. Staudego, który 
jako król, komisarz, wykonywujący rządowy nad­
zór nad „Westą,“ zarządził rewizyą kasy i książek, 
które p. Chaskel administrował. Rewizja ta wykazała, 
że p. Chaskel nadebrał z kasy około 5000 m., a nadto 
tegoż samego dnia po wzbronieniu dyrektorowi p. dr. 
Rejewskiemu rewizyi, zapisał sobie bezpodstawnie 60C0 
marek na swą korzyść i sumy tój na razie przedłożyć 
nie mógł. To dało powód dyrekcyi „Westy“ do usu­
nięcia p. Chaskla z urzędu a król, prokuratorowi do 
zarządzenia przeciw p. Chasklowi śledztwa o sprzenie­
wierzenie się. Bank nie ponosi wszakże przytóm ża- 
dnój straty, gdyż p. Chaskel włożył następnie napo- 
wrót większą część niedostającćj pierwotnie Bumy, 
a nadto bank zakryty był znaczną kaucyą.

Wiadomości urzędowe.
Król przeniósł dyrektora sądu powiatowego Gryozewskie- 

go w Sońsborku w tym samym charakterze do Strehlen a miano­
wał radzoę sądu powiatowego Weitzenmilier w Inowrocławiu 
dyrektorem sądu powiatowego w Sońsborku, a dalój dotyoh- 
ozasowego pierwszego kustosza i bibliotekarza dr. Jana Roedi- 
ger w Wrooławiu bibliotekarzem przy królewskiój i uaiwersy- 
teokiój bibliotece w Królewcu.

Dotychczasowemu rosyjskiemu wioe konsulowi w Frank- 
furoie n./M. Łahusen nadane zostało imieniem Rzeszy rniemie- 
okiój Exequatur jako ces. rosyjskiemu konsulowi w Wrocławiu.

Korespondencje Dziennika Pozn
5, Lwów, 26 kwietnia. 

(Dwudzieste szóste posiedzenie sejmu.)
(T) Po godzinie dziesiątój zagaja marszałek po­

siedzenie.
Nasamprzód odczytano wniosek pana Gołej e- 

w s k i e g o, wzywający wydział krajowy, aby przed­
łożył sejmowi projekt do zmiany statutu krajowego 
w ten sposób, aby sejm odbywał się na 
przemian raz we Lwowie raz w Kra­
kowie.

Szkoda, że wnioskodawca nie był obecny, dowie­
dzielibyśmy się bowiem o motywach tego wniosku. "W 
jego nieobecności postanowiono postąpić z wnioskiem 
podług regulaminu.

Odczytano następnie wniosek ks. Chełmeckie- 
go w sprawie gliny ogniotrwałój w Alwerniif — 
Wnioskodawca żąda, aby wydział krajowy zbadał,"czy 
nie należałoby tam dla umiejętnego zużytkowania tój 
glinki założyć szkoły garncarskiój.

W niosek ten popierają pp. Gros, W e i g e 1, 
B i ł o u s i ks. Chełmeoki i Izba go przyjęła.

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie ko­
misyi budżetowój o zamknięcie rachunków fundu­
szów indemnizacyjnych z r. 1875.

Przyjęto zamknięcie do wiadomości i uchwalono 
ponownie wezwać rząd, aby przystąpił do ostatecznego 
załatwienia rokowań z wydziałem krajowym wzglę­
dem oddania funduszów indemnizacyjnych w zarząd 
reprentacyi kraju.

Bez rozpraw przyjęto także preliminarz funduszów 
indemnizacyj ny ch.

Wniosek komisyi, przedstawiony przez p. Zybli- 
kiewicza, aby dodatki do podatków na cel indsmniza- 
cyi pobierać nadal tak samo po 51 cent, od guldena 
podatków, przyjęto bez rozpraw.

P. S m o 1 k a wnosi nagłą sprawę przeniesienia 
sądu powiatowego z Janowa do Zalesia. Bez rozpraw 
polecono wydziałowi krajowemu poczynienie potrze­
bnych kroków.

Hr. W o d z i c k i wnosi, aby skutek fpetyoyi 
komisyi wystawy przemysłowo-rólniczój udzielić tój ko­
misyi jednorazowo 5000 guld.

Uchwalono załatwienie tój sprawy odroczyć do na­
stępnego posiedzenia.

Przystąpiono następnie do niezałatwionój wczoraj 
sprawy szkoły weterynaryi. Przy głosowaniu 
upadł wniosek Polanowskiego, aby szkołę ko­
sztem kraju założyć, a przyjęto wniosek komisyi dal­
szego z c. k. rządem rokowania.

Dyskusyą nad sumaryuszem budżetu odroczono, 
ponieważ są jeszcze petycye niektóre, będące z budże­
tem w związku, do załatwienia.

Przystąpiono z kolei do wyboru jednego członka 
wydziału krajowego w miejsce p. Skwarczyń- 
e k ie g o, który, jak wiadomo, zdecydował się w końcu 
ustąpić.

Głosowano dwukrotnie. W pierwszóm głosowaniu 
rozstrzeliły się głosy między pp. Hausnerem, Smarze- 
wskim, Podlewskim i Antoniewiczem, który zdobył so­
bie 28 głosów ruskich i włościańskich. Przy drugióm 
głosowaniu otrzymał na 128 głosujących p. Walery 
Podlewski głosów 74 i został członkiem wydziału. — 
Zastępcą obrano p. Abrahamowicza. Nadmienić wy­
pada, że przy wyborze tym otrzymał także znany ze 
swój ograniczoności włościański poseł Laskorz głos 
jeden.

Z kolei nastąpiło trzecie czytanie ustawy budowni- 
czój miasta Lwowa.

Po krótkiój dyskueyi co do jednego ustępu przy­
jęto ustawę w trzecióm czytaniu.

Załatwiono jeszcze kilka drobniejszych petycji i o 
godzinie pół do trzeoiój odroczono posiedzenie do god.
5 po południu.

NIEMCY.
Berlin, 30 kwietnia. Izba deputowanych 

SJajmowała się na wczorajszem posiedzeniu wyłącznie 
projektem kolejowym w drugióm czytaniu. Przedłożony 
Izbie projekt składa się z dwóch tylko paragrafów, a 
brzmi jak następuje!

§ 1. Rząd ma prawo zawierać z niemieckióm cesarstwem 
układy, na mocy któryoh
1) wszystkie budująoe się lub oddane już do publi­

cznego użytku koleje państwowe wraz z wszyst- 
kiem co do nich należy, oraz wszystkiemi prawami 
i zobowiązaniami tak co do budowy, jak nżytku 
ich mogą za stósownóin wynagrodzeniem przejść 
w drodze kupna na rzecz niemieckiego cesarstwa ;

2) wszelkie prawa państwa odnosząoe się do admii i- 
stracyi i użytku kolei nie będąoych wiasnośoią pań­
stwa, czy takowe polegają na prawie, ozy konce- 
syi lub układzie mogą być przelane na niemieokie 
cesarstwo;

3) w równćj mierze mogą być odstąpione niemieckie­
mu cesarstwu wszystkie prawa majątkowe i udzia­
łowe państwa co do kolei, za stósownćm wyna­
grodzeniem;

4) cesarstwo niemieokie może również za stósownćm 
wynagrodzeniem przejąć wszelkie zobowiązania 
państwa co do kolei nie będąoych jego własnością;

5) prawa nadzoru państwa nad kolejami przechodzą 
na niemieokie cesarstwo.

§ 2. Co do wyrażonych w § 1 pod nr. 1, 3 i 4 układów 
zastrzega się przyjęoie ioh przez obiedwie Izby sej­
mowe.

Deputowany Reichensperger, zażądawszy najpierw 
głosu, wnosi o skreślenie w § 2 słów: „w § 1 pod nr. 
1, 3 i 4 wyrażonych.“ Poczóm deputowany Wedell- 
Malchow stawia dostatecznie poparty wniosek, aby nad 
§ 1 głosowano imiennie. Do głosu zapisało się prze­
ciw projektowi 5 a za projektem 8 mówców. Dysku­
syą rozpoczął minister rólnictwa dr. Friedenthal, który 
starał się udowodnić, iż przedłożony Izbie projekt ko­
lejowy służy interesom rólnictwa. Mamy 90 przedsię­
biorstw kolejowych — są słowa ministra —- które ad­
ministrowane są przez 60 dyrekcyi samodzielnych, a 
taryf kolejowyoh jest nie mniój jak 1533 — nie 
licząc w to różnych, licznych dodatków. Ze względu 
na takie stósunki należałoby nam mieć po wszystkich 
uniwersytetach osobnych profesorów do nauozania taryf, 
a nadto do szkół rólniczych posyłać nauczycieli wę­
drownych, którzyby miewali wykłady o taryfach. W o- 
beo takiego stanu rzeczy nie można żądać od rólnika, 
aby wiedział na pewno, ile wynosi opłata frachtowa na 
kolei. Jednolita taryfa od razu usunie wszelkie w tój 
mierze wątpliwości. Mówca wykazuje w dalszóm ko­
rzyści z przelania wszystkich kolei na cesarstwo i temi 
kończy słowy: „Rząd po gruntownóm i dokładnóm zba­
daniu rzeczy przyszedł do przekonania, iż przedłożony 
panom projekt może jedynie usunąć niedostatki, które 
usunąć koniecznie należy. Przychylcie się przeto, pa­
nowie do żądania rządu a uchwała wasza wyjdzie we­
dle mego najlepszego przekonania na pomyślność kraju.“

Po ministrze Friedenthalu zabrał głos przeciw pro­
jektowi deput. Schorlemer-Alst i w te przemówił słowa:

Panowie! Zdaje mi się, że przy tak pospiesznych 
obradach nad przedłożonym projektem, należy przynaj­
mniej przy drug:óm jego czytaniu gruntownie się nad 
nim zastanowić. Ja przemawiam przeciw projektowi, 
lubo wiem, że nazwanym zostanę nieprzyjacielem pań­
stwa. Nerwy moje przecież zahartowane są na taki 
zarzut, a potóm pociesza mnie myśl, że, gdybjśmy 
przeciwnicy projektu byli nieprzyjaciółmi cesarstwa, 
głosowalibyśmy za projektem i spokojnie oczekiwali­
byśmy smutnych jego następstw. (Bardzo słusznie!) 
Polecam panom broszurę Varnbulera pod napisem: 
„Czy cesarstwo ma nabyć wszystkie niemieckie koleje?“ 
Otóż z nabycia kolei na rzecz cesarstwa urośnie dług 
około 10 miliardów marek, a roczny deficyt wyniesie 
z jakie 103 milionów. Wszystkie umarłe dzisiaj akcye 
zakładowe zmartwychpowstaną, żyć na nowo rozpoczną 
i domagać się będą procentów. Nie potrzeba tak gwał­
townego środka, aby przyprowadzić do skutku o ile 
możności jednolitą taryfę. Pomimo oświadczenia księ­
cia Bismarcka, nie chee mi się bardzo wierzyć, aby 
minister Delbriick podał się do dymisyi ze względów 
zdrowia. Dla czegóż minister Delbriick nie pozostał 
jeszcze na urzędzie miesiąc przynajmniój lub dwa ty­
godnie, aż do ukończenia obrad nad projektem? Gło­
sować będę przeciw projektowi z następujących powo- ' 
dów: że nie jest ekonomicznym, że jest błędem polity­
cznym, że wreszcie przyjęcie go przyczyni się tylko do 
wzmocnienia władzy ks. Bismarcka, na którą nie zgo­
dzę się dopóty, dopóki nie będziemy mieli prawa o 
odpowiedzialności ministrów. (Oklaski z centrum — 
sykanie na ławach national-liberałów i konserwatystów).

Dalój zabrał głos hr. Bethusy-Huc za projektem 
i wśród niezmiernego zgiełku Izby jął się rozwodzić 
nad korzyściami, jakie przyjęcie projektu przyniesie 
tak Prusom jak niemieckiemu cesarstwu. Mówca wy­
stąpił dalój przeciw przeciwnikom projektu nazywając 
¡eh wręcz nieprzyjaciółmi cesarstwa, i oświadczył, że 
przyjęcie projektu będzie pierwszym stanowczym kro­
kiem do należytego i błogiego rozwoju Niemiec.

Po hr. Bethusy-Huc przemawiał profesor dr. Vir­
chow przeciw projektowi temi słowy: I

Panowie! Z wielką uwagą przysłuchiwałem się 
mowie poprzedniego mówcy sądząc, że dowiem się cze­
goś nowego. Omyliłem się. Mówca poprzedni upa­
truje w naszój opozycyi przeciw projektowi coś, coby 
chciał nazwać zasadniczą opozycyą. Chciałbym go 
właściwie zapytać, co rozumie przez to. Jeżeli się 
mówi o zasadniczych wątpliwościach, to takowe mogą 
być tylko wymierzone przeciw artykułom koustytuoyi, 
lub ich wykonaniu. W obec tego oświadczyć muszę, 
iż“każdój chwili gotowiśmy byli nie tylko do popiera­
nia wprowadzenia w życie artykułów konstytucji ce­
sarstwa, ale nadto do napierania na rząd, aby to na­
tychmiast uczynił. Powiadają nam, że przy niniej­
szym projekcie chodzi o czysto ekonomiczną kwestyą. 
Sądziłem, że rząd nam to wyjaśni, ale zawiódłem się. 
Zarzut zrobiony przez p. prezesa ministrów byłemu 
ministrowi handlu hr. Itzenplitzowi pod względem 
polityki kolejowój, każdy musi uznać za słuszny, szko­
da tylko, że p. prezes ministrów dopióro po tak dłu­
gim czasie do tego przyszedł przekonania. Co się ty­
czy ekouomicznój strony projektu, słyszeliśmy w tój 
mierze p. ministra handlu, który w obszernych swych 
wywodach zdawał się zmierzać do państwowego socja­
lizmu. (Deputow. Richter z Hagen: „Ale zupełnie!“) 
Zaliczam do tego kilkakrotne uwagi p. ministra tój 
treści, że polityka kolejowa da się jak najlepiój pogo­
dzić z całą polityką na polu ekonomii. Nie róbmy 
sobie panowie żadnych iluzji! Czy sądzicie, że jeżeli 
najjaśniejszy pan p. Maybacha, lub inną jaką osobi­
stość postawi w miejsce ministra Delbrucka, obędzie- 
my się bez prawa kolejowego? Zaprawdę nie I Do­
tąd nie zabrano się na seryo do wypracowania pro­
jektu do prawa kolejowego, nie zrobiono nic więcój w 
tym względzie, jak tylko zwołano bezowocne konferen 
cye. Skoro Rada związkowa wydala się kanclerzowi 
w tój sprawie zbyt upartą, to mógł się był odwołać do 
niemieckiego narodu. W obec prawa kolejowego nie 
byłaby się pokazała taka partykularystyczna opozycyą, 
jaką widzimy obecnie w Bawaryi, Wyrtembergii i czę­
ści Badenii. Wszyscy zwolennicy projektu wyznają, 
„że to dopióro pierwszy krok“ — czyż to nie ma bu­
dzić nieufności i nie psuć krwi? Zwracam nadto u- 
wagę panów na straty, jakie poszczególne prowineye 
poniosą, skoro cesarstwo będzie jedynym posiadaczem

wszystkich kolei. Cesarstwo bynajmniój nie będzie 
się spieszyło z budową kolei n. p. w P o - 
znańskióm, Prusach i Pomeranii, a te prowincje 
są zbyt ubogie, aby je same pobudować mogły. Czyż 
przez to nie narażone będą na bezpośrednie straty? 
W tym oto sensie chętnie zaliczę się do pruskich par- 
tykularystów. Nie chciałbym wcale podkopywać sta­
nowiska ministra handlu lub skarbu, ale po zbyt 
lekceważących słowach, jakie ostatni wypowiedział co 
dp przedłożonego projektu, zdaje mi się, iż wcalebym 
się nie smucił nad jego upadkiem. Zdaje mi się, ja­
koby stronnicy projektu spierali się obecnie tylko o 
honorowy odwrót. Słowa p. deputowanego Richtera, 
że kanclerz państwa przez niniejszy projekt prowadzi 
Izbę deputowanych do szturmu przeciw parlamentowi, 
mogę tylko pochwalić. Jest to istotnie zamach na 
parlament! Na szturm przeciw Radzie związkowój 
ohętniójbym się zgodził, ale zanim uderzycie panowie 
na parlament, namyślcie się dobrze! (Brawa i sy­
kanie.)

Właśnie gdy profesor Virchow kończył powyższą 
swoją przemowę, ukazał się ks. Bismarck w sali, a za­
żądawszy głosu w te się odezwał słowa:

Panowie! Nie chcę nadużywać cierpliwości pa­
nów, więc odpowiem tylko na słowa deputowanego 
Virchowa. Mówca zdawał się być pod wrażeniem pe- 
wnój obawy co do wewnętrznój zgody gabinetu pod 
względem niniejszego projektu. Otóż mogę zapewnić 
deputowanego Virohowa, że mianowicie pomiędzy mną 
a ministrem handlu panowała jak największa jedność 
zdania co do projektu. Właśnie dla utrzymania nadal 
tój jedności i zgody, przedłożyliśmy projekt niniejszy. 
Gale ministerstwo zgodnóm było ca do przedłożenia ni­
niejszego projektu i życzyćby tylko należało, aby ta 
sama zgoda panowała pomiędzy nami a mówcą po­
przednim i jego stronnictwem.

Po ks. Bismarcku przemawiali jeszcze za proje­
ktem deput. Wedell-Malchow i minister handlu dr. 
Achenbach. Dalój zabrał jeszcze głos minister rólni­
ctwa. dr. Friedenthal, oświadczając, iż zastrzega się 
przeciw słowom deput. Virchowa, nazywającym go eo- 
cyalnym demokratą. Takióm samem prawem możnaby 
zdaniem ministra Friedenthala nazwać deput. Richtera 
z Hagen komunistą. Na tóm ukończono obrady w 
drugióm.czytaniu i przy imienuóm głosowaniu przyjęto 
cały projekt. Za projektem oddano 206 głosów, prze- 
oiw 165..- Przeciw projektowi głosowało centrum, Po­
lacy i większa część stronnictwa postępowego. Krótko 
przed głosowaniem opuścił ks. Bismarck salę obrad. 
Trzeoie i ostateczne czytanie odbędzie się już na naj- 
bliższóm posiedzeniu Izby deputowanych w przyszły 
wtorek.

Co do następcy ministra Delbrucka, to zdaje się 
już nie ulegać wątpliwości, że będzie nim heski prezes 
ministrów Hofmann. Osobistość to jak najantypaty- 
czniejsza, jak się wyrażają liberalne niemieckie dzien-
niii, a oddana duszą i ciałem kanclerzowi Rzeszy. _
Minister Hofmann wystąpił na posiedzeniu parlamentu 
w dniu 28 stycznia br. tak namiętnie w obronie osła­
wionego paragrafu nowelli karnój, który upadł ma się 
rozumieć znaczną większością głosów, że marszałek 
Forckenbeck wśród ogólnego brawa parlamentu powo­
łał go do porządku, zwracając uwagę mówcy, aby wię­
cój szanował godność ciała reprezentującego całe Niemcy. 
W powołaniu, ministra Hofmenna na stanjwisko pre­
zesa Rady związkowój, dopatrują się dzienniki berliń­
skie stanowczego zamiaru ks. Bismarcka zerwania z 
większością liberalną parlamentu. Cóż na to powie p. 
Lasker, który wbrew pierwotnój myśli, stanął w obro­
nie kolejowego projektu ? Może mu się raz przecie na 
dobre otworzą oczy. W każdym razie dawno powinien 
był już przewidzieć, że ostatecznie pożegna go kanclerz 
słowy: „der Mohr hat seine Sehuldigkeit gethan — 
der Mohr kann gehen!“

Ks. kanclerz nosi się już dawno z myślą, jakeśmy 
to zapisali swego czasu, utworzenia osobnych mini­
sterstw dla cesarstwa, ale z tą modyfikacją, że mini­
strowie cesarstwa będą po prostu tylko jego urzędni­
kami, i nie będą mieli żadnego głosu. Odpowiedzial­
ność chce ks. Bismarck zatrzymać wyłącznie dla siebie. 
Post występuje znowu z powyższą wiadomością z 
uwagą, że zmiana w urzędzie kanclerskim spowoduje 
prawdopodobnie wprowadzenie w życie dawnych już 
planów kanclerza. Germania zaś powtarzając za 
P o s t myśl projektu ministerstw dla cesarstwa,“ po­
wiada od siebie, iż połączenie calój odpowiedzialności 
w osobie ks. Bismarcka nie może trwać długo i z pe­
wnością nie przeżyje kanclerza.

AUSTRYA I WĘGRY.
$ Wiedeń, 29 kwietnia. Dzień 23 b. m., w 

którym uczony Palacky przed pięćdziesięciu laty roz­
począł literacką swą czynność, obchodzono uroczyście 
w Pradze bankietem, na który zebrały się wszystkie 
znakomitości czeskie tak literackie jak rodowe. Pod­
czas bankietu przemawiali p. dr. Skrejszowski, hr. Ja­
rosław Clam Martinie, były minister oświecenia Jire- 
czek a w końcu sędziwy solenizant. Podczas uczty 
odczytano dalój kilkaset telegramów, nadesłanych z 
rozmaitych stron słowiańskich z tego powodu.

Z licznych nadeszłyoh liftów i telegramów przyta­
czamy tylko listy Smolki, Czartoryskiego i Grochol­
skiego.

List Smolki brzmi:
Dziękując uprzejmie za pamięć i zaproszenie na 

ucztę w dniu 23 bm. odbyć się mającą na cześć Fran­
ciszka Palackiego, proszę przyjąć zapewnienie mego 
szczerego żalu, że z powodu trwającej sesyi sejmu kra­
jowego, nie mogę być uczestnikiem w tak pięknym 
obchodzie na cześć waszego sławnego dziejopisarza.

Wszakże zasyłam Mu moje najszczersze życzenia: i 
oby Bóg obdarzył go długie jeszcze lata trwająeóm do­
bre*» a czerstwóm zdrowiem ku większój jeszcze sła­
wie narodu czeskiego, któremu już tyle dobrze się za­
służył, — a Ciebie, Szacowny Panie, proszę/być tłu­
maczem tych moich uczuć uwielbienia dla szanownego 
jubilata i dla bohaterskiego narodu czeskiego, nieugię­
tego w przeciwieństwach politycznego życia. 1

. Ghciój łaskawie przyjąć zapewnienienie mego wy­
sokiego poważania.

List ks. Czartoryskiego brzmi:
Nie odpowiadałem dotąd na list pański, ponieważ 

zawsze jeszcze spodziewałem się że będę mógł przyjąć 
zaszczytne zaproszenie klubu czeskiego. Jednakowoż 
z powodu, że sejm nasz tylko odroczony został a po 
świętach dalój ma obradować, muszę jeszcze do Lwowa 
powrócić i zostać tam przynajmniój do 26 bm. Nie 
mogę więc korzystać z uprzejmości Panów.

Proszę zatóm mieć mnie za wytlómaczonego i wie­
rzyć, jak mocno żałuję, że przyjechać nie mogę. Łą- j 
czę zarazem dla waszego wielkiego dziejopisarza wy­
raz najgłębszego uszanowania, dla panów zaś człon- | 
ków klubu czeskiego zapewnienie szacunku i po- ' 
ważania. ,

List Grocholskiego brzmi:
Wdzięcznie dziękuję W. Panu Dóbr, tak w m • 

jak w moich kolegów imieniu za uprzejme wezw 
do wzięcia udziału w uczcie, którą klub czeski ani’ 

zasługdza w dzień św. Wojciecha na cześć wielce 
nego swego patryoty i dziejopisarza.

Przeważna część członków koła polskiego zaB- . 
ejmie galicyjskim. Udzieliłem im tóż na tych ta'*w sejmie o ________ ___ . __

zaproszenia Wgo Pana. Ale wszyscy szczerze ^żaT* 
my, iż z powodu, że posiedzenia sejmu trwać będą a 
25 bm., nie. będziemy mogli korzystać z tego zan 
szenia i wzięciem udziału w zapowiedzianej uczcie 
bjawić z naszój strony czynnie te uczucia, na którl • 
W. Pan Dóbr, powołujesz.

Raczcie więc Panowie mieć nas za wytlumaczonv k 
i chciejcie wierzyć, że życzenia nasze towarzyszyć » 
będą w dniu św. Wojciecha. J 7 Wan>

Kolegom z koła polskiego, którzy nie są Czin 
kami sejmu, zaproszenie Wielm. Pana Dobrodn. 
przesłałem.

Łącząc wyrazy rzetelnego szacunku, 
wolnym sługą. po.

OŚWIATA LODOWA.

. W miesiąou kwietniu r. b. złożyli na rzeoz Towar,™, 
Oświaty ludowćj z miasta Poznania: pp. T. Au, Bieli,™?** 
P“łik',ę*llier P° 3 marki, pani Cegielska 5 marek n p- '
a i Al a Ir 1 O moi.Li t ~ : X ' 1. _ _ T ~ p. Cia.y prani voui0io&.a i) LUarOK n O:sielski 2 marki, p. Leitgeber Jarosław 3 marki Diinir^6' 
sowowa 6 marek, p. Mielęcki Janusz 3 marki p 'N 
6 marek, p Nowakowski 3 marki, p. Przespolewskii 5 
p. Puoinski 3 marki, p. hr. A. Sołtsn 6 marek, p. St< 5 
3 marki, p. Żupański 12 marek, Grono młodzieży k 
wieczorku 7 marek. Ogółem 69 marek. Zestawienie: w L”! 
Raze^P 50 marek.młr ’ " kW‘etQiU * b’ Wpłyn?i° 69 “4 

Poznań, dnia 1 maja 1876.
Stefan Cegielski.

 okręgowy na miasto Poznań.

ll

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 30 kwietnia. Porta żądała ial 
z wiarogodnego donoszą źródła moralnój a nie zbroin( 
pomocy od. mocarstw celem przeszkodzenia by sąsiedz 
jój nie wspierali powstańców.

Wiedeń, 30 kwietnia. Z Serajewa donosu 
do legr. Kor. Bureau, że mieszkańcy ohrze 
ścijanscy w okolicy Petrowaczu poddali się i p0 
wrócili do ojczyzny. Władze zaopatrzyły ich w żv 
wność i materyał budowlany. 1

Paryż, 30 kwietnia. Tutejszy ambasador au 
stryacko-węg. hr. Apponyi doręczył wczoraj marsza! 
kowi Mac-Machonowi swe listy odwołujące. Zastępo 
wać go będzie aż do zamianowania nowego ambasado 
ra, sekretarz ambasady,ghr. Kuefstein.

P a r y ź, 30 kwietnia. Urzędowa depesza z Ma 
drytu, jaką otrzymała a^eacya Havas, donosi, ż 
wstępne prace do zniesienia „fueros" toczą się daló 
Rząd nie chce dopuścić dyskusji w tej kwestyi. Cię 
żary podatkowe mają być zrównane we wszystkie 
prowincyach. Rząd chce delegowanym baskijskich pre 
winoyi nadać tylko głos doradzcy przy reformie admi 
nistracyjnój.

Londyn, 29 kwietnia. Dziennik urzędowy c 
głasza proklamacyą królowój, datowaną z Windsoru, i 
którój królowa oświadcza, iż przyjęła tytuł „cesarzowi 
Indyi.“

Peszt, 29 kwietnia. Korespondency 
I e s z t e n s k i ó j donoszą z Wiednia, że węgiersk 
rada gabinetowa, na którą w skutek zaproszenia Tisz’ 
przybyli i ministrowie Trefort, Szenda, Pechy i Bade 
kovics, trwała aż do późna w noc i dzisiaj na nowi 
rozpoczętą została. O lO1^ godzinie rano udał się Ti 
sza do hr. Andrassego celem powiadomienia go o re 
zultatacie odbytój rady. Po południu odjeżdżają mini' 
strowie Trefort i Pech do Pesztu, reszta ministrów 
pozostaje tymczasowo w Wiedniu.

©stsateie teSegpamy« 
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 1 maja. Rząd ogłasza na­
stępujący telegram głównodowodzącego w Her- 
cogowinie Mukhtar paszy z dnia 28 kwietnia 
co do obsadzenia Niksiczu: Opuściliśmy wczo­
raj Gaczko i walczyliśmy dzisiaj z masami po­
wstańców. Wojsko nasze rozbiło ich, zajęło 
szańce powstańców i doprowadziło w zwycig- 
zkim pochodzie zapasy żywności do Niksiczu. 
Noc dzisiejszą spędza w Niksiczu.

Dubrownik, 1 maja. Potwierdza się, 
że Mukhtar passa zaopatrzył Niksicz w ży­
wność a to po stoczonej zwycięzko walce z po" 
wstańcami.

Wiedeń, 1 maja. Pogłoska, jakoby ce­
sarz miał się udać do Berlina na zjazd z ca­
rem Aleksandrem, jest bezpodstawną.

Kongres archeologiczny w Bnda-Peszcic.
W dniu 4 września rb. nastąpi w Buda-Peszcie otwarois 

ósmego i porządku „kongresu międzynarodowego dla antropo; 
logii i archeologii przedhistoryczne],“ a posiedzenia z odczyt»®* 
lub wykładami i wystawą starożytnyyh zabytków przemysłu i 
sztuki trwać mają do 11 września t. r. . .

Protektorem tego zjazdu i jego prao będzie arcyksią2? 
Józef, prezesem Franciszek Pulszky, przewodniczący 5, 
wydziale filologicznym i komitecie archeologicznym akademii 
węgierskiej, nadzóroa muzeów i bibliotek w calyoh Węgrzech, 
prezes tow. sztuk pięknych; podskarbim Aleksander HavaZi 
b. sekretarz w ministerstwie dla rólnictwa i handlu, a sekreta­
rzem prałat F. F. Romer, profesor w uniwersytecie, konser­
wator zabytków archeologicznych w muzeum narodowó® (w?- 
gierskie n) i t. d. <

Nadesłany nam program, z którego powyższe zaczerpnę­
liśmy wiadomośoi, podaje dalej że komitet organizaoyjny zjazdu 
przedstawi następujące zadania do rozbioru i rozwiązania:

1) Jakie są najdawniejsze ślady bytu człowieczego na Wę­
grzech?

2) Czóm się odznacza wiek kamienia głudzonego w wscho­
dnich ozęśoiaeh Europy ? .-no

3) Ciem się odznacza wiek brązu w tyohża kraiaob r
4) Czy można przyjąć także osobny wieK miedzi i ]

są najwydatniejsze kształty znalezionyoh po dzień dzisiejs y 
zabytków miedzianych ? oraz jaki jest w Europie atósunek prze 
miotow z miedzi a brązu? , . , . „„„„i,

5) Czóm się odznacza wiek żelaza w wschodnich str
Europy ? ,, _

6) Jaki jest stósunek (właśeiwiej związek) grobow,
i okopów przedhistorycznych na Węgrzech do ¡¡takiohze za y 
tków winnych krajach europejskich? ¿„„zni

7) Czy można oznaczyć szlaki, któremi w starożytnosoi



_ no bursztyn po krajaoh wschodnich Europy?
Jg) Czćm się odznaczają a różnią ozdoby przedmiotów przed- 

'ituLnryozne, znajdywanych na Węgrzech?
oi« 9) Jakie są znamiona charakterystyczne czaszek ludzkich 

’ .¡dywanyoh na Węgrzech?
i'r‘ Członkowie zjazdu zwiedzą grobowiska w Erd, zwane 

,ntum colles“ a po zamknięciu kongresu wielkie wały koli- 
w Beny, zwane okopami Awarów, jako tćż inne miejscowo-

ri.F „riedhistorycznych w okolicach stolicy węgierskiój.
11 p ifł..bv choisi bvć ..............................................

<’,‘S

»«
Rtoby chciał być ua tym zji ździe, zgłosi się do sekreta-

. „ Romera w Budapeszoie, przesyłając lub składając 12 tr.
je. *pjiet na cały czas trwania kongresu.
do 1 Na tćm końozymy wyoiągi z nadesłanego nam programu,
r0. tW zresztą zawiera tylko ogólną ustawę dla takioh zjazdów, 

tóekolwiek się odbywają, dla naszych ozytelników nie poży-
°*TL,.» i spis

8|2
.¡tą i »P” członków towarzystwa archeologicznego węgitr- 

rozproszouyoh po całym świecie.
H. Feldmanowski.

’ck
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 1 maja.

Makbet“ — henefis p. Ładno-Teatr. („Hamlet“—
„kiego — „Otello“.)

W czwartek zeszły przedstawiono na scenie nastój jeden
[5jpiękniejszyoh utworów szekspirowskich, „Hamleta“, który 

,i Kilkakrotnie był tu w rozmaitym czasie i przez różnych ar- 
„¡¿w reprodukowany. Tą rażą reprodukcya roli tytulowój 
wypadła ua dolę gościa naszego p. B. Ładnowskiego, którój 
„¿ego seroi przyklasnąć musimy, bo wywiązał się z niój zna- 
oBiicie. Nie mówimy już, że na scenie naszćj taniego Ham- 
¡(4 Dte widzieliśmy, leoz rzadko tćż na obcćj równego mu uj- 
,sć można. Wszystkie odcienia tćj chwiejnój, na czyn niemo- 
rącój się zdobyć istoty, tego rozmarzonego księcia, u którego 
jtjl bujna a seroe miękkie, z cala subtelnością artystyczną 
iJydatnił p. Ładnowski. Znać było w całój gtze długie i glę- 
jdkie atudya, jakie p. Ładnowski odbył, zanim się wziął do 

1 Ij roli i podobną tćż drogę radzilibyśmy wszystkim, którzy ją 
.j barki swe podejmują. Tak bowiem tylko postępując można 
itirorzyć taką istnie piękną artystyczną postać, jaką nam dał 

ciwartkowćm przedstawieniu p. Ładnowski. A jakaż to dy-
«ynkoya, jaka szlachetność ruchów, jakaż ich zgoda z każdćm 
¿wetu, z każdą daną sytuaoyą. Hamlet, to jedna z najpięk- 
itajiiych 'kreacyi w bogatym repertoarze p. Ładnowskiego. — 
publiczność tćż porwana tak wyborną grą nieuatająoemi prawie 
¡klaskami i wywoływaniami okazywała mu swe uznanie. Po 
, Ładnowskim z uznaniem zaznaczyć musimy grę p. Na war­
tkiego (Poloniusz), który obarakter dworaka oddal z całą, że 
tak powiemy, finezyą. Inne osoby dobrze tćż sekundowały 
¡lównemu bohaterowi a zwłaszcza p. Heneman (królowa), p. 
jijde (aktor) i p. Terenkoozy (Laertes); jedyny tylko król 
tuil niemiłosiernie.

W sobotę na benefis p, Ładnowskiego przedstawiono 
sdyą Szekspira.* „Makbet.“ Publiczność na przedstawienie 

jak się spodziewać tego należało, zebrała się tak lioznie, ie 
¡8 tylko zajęła oaly teatr od dołu do góry, leoz i całą orkie- 
;rę a wiele jeszcze osób dla braku miejsoa dostać się doń nie

9Z$ mgło. Pan Ładnowski grał Makbeta, pani Ładnowska lady 
ze- likbet.
Bo< Makbet, który w skutek szalonćj ambicyi postępuje od 
, ’ ibrodni do zbrodni, wymaga od artysty, który go przedstawia, 
ty wielkiej siły; jakkolwiek więe p. Ładnowski wywiązał się z za­

lania swego dobrze, był jednak w ogóle nieco za miękki, 
tu- także scenę 2 w akcie 2 i przedostatnią w akoie piątym 
a|. ddał znakomicie. P. Ładnowska, zwłaszcza w pierwszych

ktsob, sekundowała mu dobrze.
P°' Publiczność po drugim akcie, oceniając talent benefioyauta 
10- pragnąc mu okazać swą sympatyą, obdarzyła go podarkićm, 

lianowieie srebrnym serwisem, artystyoznie odrobionym przez 
ntejszego jubilera, rodaka naszego p. Starka. Podarek .ten 
itzy oklaskach publiczności w obeoności zgromadzonych wszy- 
tkich artystów teatru naszego doręczył mu na soeuie p. Doro- 
ryński, oświadoznjąo, że mu go wraz z wieńcem laurowym 

ię. ftęoza od Wielkopolan jako dowód uznania iob dla znakomitego 
¡(¡¡¡i jtysty, który sztukę polską wznosi wysoko. Na tacy mieści się 

»pis: B. Ładnowskiemu W iel k o po la n ie 1876. Nastę- 
I0’l »ie od artystów doręczył mu pierścień z szmaragdem i napisem: 
ni- ¡.Ładnowskiemu koledzy 1876. P. Ładnowski podzię- 

i wał jednym i diugim kilku serdecznemi słowy. Oklaskom i 
o.l ijwoływaniom nie było prawie koóoa.

’ W dDiu wczorajszym po raz drugi przedstawiono Otel'la, 
y.. i którym p. Ładnowski był również^ świetnym jak pierwszą 

VÓj izą. Obok niego również pooblebnie jak pierwszą rażą wspo- 
inieć należy o grze p. Nawarskiego (Jago), także o grze p. 
Iisdnowskiój zwłaszoza w końoowej soenie aktu 4 i akoie 5.

Jutro na benefis p. Heneman tragedya Szekspira: Ry­
nia rd III. W niój po raz ostatni z grzeoznośoi występują goście 
zsi.

— * Na powodzią dotkniętych otrzymaliśmy od p. Ko­
bylińskiego z Studzieńca marek 27 fen. 50, które dziś dopiero 
jk naszych doszły z Kuryera Pozn., gdzie przez pomyłkę 
poczty doręozone były.
j — * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zzmel- 
iowano w tygodniu od 23 do włącznie 29 b. m. 46 urodzin i 
¡9 przypadków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 26 chłopców 
>20 dziewcząt, pomiędzy zmarłymi 24 osób płci męzkiój a 15 
tiób płoi żeńskićj. W tymże czasie zawarto 8 ślubów cywilnych

— * W sobotę dnia 29 b. nr. odbyło się zwykłe zebra­
ne walne tutejszego Banku b udo wio weg o a następnie 
dldzwyozajne walne zebranie. Obu zebraniom przewodniczył 
przewodniczący w radzie nadzorczej, radzca sprawiedliwości 
|, Tsohuschke. Na zebraniu pierwszóm zbadano stósownie 
b porządku dziennego bilans i inwenturę z 1875 r., potem od- 
aytzno sprawozdanie z zarządu a w końcu udzielono deszarżę, 
Postanowiono nadto, aby przewyżki w doobodach 2G00 m 

jjnosząećj nie rozdzielić lecz przenieść na rok 1876. Na dru­
hem zebraniu postanowiono stósownie do wniosków rady nad 
torczój zmniejszyć kapitał zakładowy banku aż do sumy 300,000 m. 
• to przez zakupno asygnaoyi tymozasowyeh a następnie przez 
™ zniszczenie; dalćj uchwalono, aby nieruohomośoi do banku

i wleżąoe wolno pozbywać tylko za zezwoleniem rady nadzorozej 
1 Opływające ztąd kapitały użyć tylko na wykup akoyi banku.

— * Przed kilku dniami przybyło tu z prowincji kilka 
fet robotników, którym nieuozoiwi agenci przedstawili, że przy 
Mowie tutejszych tortów znajdą korzystno bardzo zatrudnienie, 

jgenci oi każdemu z zawerbowanych w ten sposób robotników 
j użali sobie zapłacić 3 złp. Tu zaś robotnioy ci dowiedzieli się
’nietylko nie znajdą zatrudnienia leoz że już jest więeój robo- 

I Mów, niż potrzeba. Ponieważ wielu z nieszczęśliwych tych 
'Hukanych ludzi nie miało nawet tyle przy sobie pieniędzy, by

zgłodniałego strażnik kolejowy, lecz i w domn tegoż psisko 
było tylko przedmiotem nieustsnnyoh razów. Biedne zwierzę 
w tych dniach, gdy nadjeżdżał pociąg pobiegło na tor kolejowy 
i położyło się na szynaoh. Nie pomogły nawoływania strażnisa, 
który go spostrzegł; pooiąg nadjechał i zgruohotał psa na 
mieson.

— * Pasowanie rycerskie. Osobliwsza w tych czasach 
uroozystość odbyła się ostatnićj soboty w kościele zakonu mal­
tańskiego w Pradze. Hrabia Thun-Hohenstein jako nowukreo- 
wany kawaler zakonu Juannitów pasowany został na rycerza. 
Ceremonia, która odbywała się w obecnośoi wszystkich ozłon- 
ków zakonu i lioznych świadków rozpoczęła się od tego, że 
młody kawaler z mieczem w prawćj a jarzącą świecą w lewćj 
ręce zbliżył się do ołtarza, na którym rnieoz został poświęcony. 
Następnie kanclerz zakonu, Langer, odozytał bullę profesyi a 
przeor odprawił mszą św., wśród którój po Epiatoli hr. Thun 
otrzymał pasowanie rycerskie i wykonał troje cięć mieczem w 
trzy strony świata, poczćrn asystenci przypięli mu złote ostrogi. 
Po otrzymanćm błogosławieństwie przystąpi! do baldaohimu, 
pod którym siedział wielki przeor zakonu, hr. Lichnowski, od­
powiedział na zadane mu pytania i ziożył ślub, poczćrn wszyst­
kich członków zakonu obdzielił pocałunkiem braterskim. Na 
zakończenie wręczono mu paliium i opasano przepaską Zakonu, 
poozem nowy rycerz na znak wstrzemięźliwości rozdzielił chleb 
pomiędzy zebranych.

— * Rocznicę założenia Rzymn, dwutysiąozną sześćse- 
tną trzydziestą dziewiątą obchodzono w tćm mieśoie uroczyście 
w zeszły piątek, dnia 21 b. m. Z Kapitolu powiewała w ten 
dzień chorągiew wioska, a wieozorem na wszystkich wielkich 
placach przy bengalskióm oświetleniu przygrywały kapele woj­
skowe i oywilne.

— * Słodko za ojczyznę umierać. W czasie doraowćj 
wojny amerykańskićj miał pewien obywatel mowę, w któićj tak 
przemawia): „Walozoie za waszą ojozyznę obywatele, bo słodko 
z* ojozyznę umierać.“ „Lecz ozemuż wy, szanowny panie, za 
nią nie umieracie?“ zapytał jeden z oiekawyoh słuchaczy. Mó­
wca zamilkł na ohwilę zakłopotany, a potćm odrzekł z grze­
cznością: „Ja, bo nie lubię słodyczy.“

— • Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 2 maja Ataua- 
zego męoz.; w kalendarzu słowiańskim Witimira.

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 80, zachód o godzinie 
7 minut 25.

Dnia 2 maja 1068 Bolesław Śmiały zdobywa Kijów, -• 1417 
małżeństwo Władysława Jagiełły z Elżbietą Pilecką. — 1576 
ślub Stefana Batorego z Anną. — 1648 koniec bitwy i klęska 
nad Żółtemi wodami. — 1705 prymas Radziejowski ogłasza bez­
królewie. — 1813 wojsko polskie opuszoza Kraków. — 1848 
bitwa pod Wrześnią.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 maja.

LUZINSKIEGOj GRAND HOTEL DE FRANCE. Jmczewski 
z Miniszewa, pania Steinaecker z Wildy i br. Potworowska 
z Raszkowa, Paruszewski z Obudna, Wodziński z Króle­
stwa Polskiego, dr. Bielawski z Pleszewa, Ehrenfest z Wie­
dnia, Biegański z Cykowa, Chłapowski z Kopaszewa, Nie- 
żychowski z GranOwka, br. Engestrbm z Drezna, Mehlhorn 
z Inowrocławia, Moliński z Królestwa Polskiego.

HOTEL PARYZKI. Grabowski z Gorzewa, Grudzielski z 
Gniezna, Kosmiński z Miłosławia, Łurzkowski z Królestwa 
Polskiego, Franke z Leszna, Cziokon z Raciborza, pani 
Sobnelke z Łodzi, Kruszewski i Michalski z Żabikowa, 
Gryglewioz z Greifswaldu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Scbeibler z Berlina, Pelz- 
holtz i Troideville z Poczdamu, Świniarski i Paliazewski z 
Myszkowa, Delhaes z Akwizgranu, Zakrzewski z Wełny, 
Frank z Lipska, Stentzei z Zelina.
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y
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a-
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’róoić do domów swoich mogli, przeto dano im tymozasowo za- 
trudnienie na 2 tygodnie, by sobie mogli ooś na podróż zarobić.

— * Władze miejskie powierzyły budowę' tymczasowego 
•feto, na Waroie za 14000 m. przedsiębiorcy budowniczemu 
f' Rheiinerowi. Budowa mostu tego jednak w roku bieżąoym 
(Hwdopodobnie rozpoczętą nie zostanie, ponieważ, jak wiadomo

układy o budowę żelaznego mostu rozpoozęto, które, nie 
’■adzieć, kiedy do stanowczego doprowadzą rezultatu.
. — * Zabrane u szewca Bogs w Bydgoszczy przez po-
Jył pisma zwróoono mu znowu z wyjątkiem listu jednego i 
Jednej broszury. P. Bogs zresztą twierdzi, że od lat już czte

wystąpił z stronnictwa aooyalno-demokratyoznego.
— * Sprostowanie. Zebranie wyborcze powiatu szubiń- 

‘>ego odbyło się z dnia 27 kwietn. nie w Zalesiu, jak to my- 
18 było podanem w.numerze 99 z dnia 30 kwietnia r. b. na- 
!eS° pisma, lecz w Żninie.

Od p. Włodzimirza Janczakowskiego z Radomie 
ustępu podanego o 
Gnieźnie, który po- 
Pismo p. Janozako

ibier,

HANDEL, PRZEMYSŁ i GOSPODARSTWO.
— Króiewsko-pruska loterya. Przy ukońozonóm dziś 

ciągnieniu 4tćj klasy 153 pruskiej loterji klasowćj padły na­
stępujące wygrane:

1 główna wygrana 450,000 na nr. 64,936.
1 wygrana 90,000 Jif Da nr. 33,157.
3 wy grane po 15,000 Jif na nr. 13 877 31,604 52,169 

6000 Jlf na nr.wygrane po4
93,390.

44 wygranveh 
5971 8069 10,109
17,718 18,856

32,588 
51,515 
70,569

50,827 79,833 80,746

po 8000 
11,695

20,455 21,800
36,954
52,314
71,870

41,609
55,385
73,749

na
12,249

23,409
42,702
57,733
76,818

30,201 
48 290 
67,504 
b9,407.

46 wygranych po 1500 na nr. 
13,638 18,840 14,439 16,254 22 292 
28,564 28,572 28,698 29,288 30,436 

38,444
55,958 
67,744

nr. 1939 3035 5030
13,219 15,863 16 924

29,004 
45,362 
63,749 
81,504

28,248
45,186
57,846
77,131

29,369
47.703 
65,339
85.704

35,724
63,407
63,911
91,934

46,648
56,514
72,688

48,613
59,593
74,302

281 5728 7734 8343 
22,784 25,024 27,448 

32,078 
61,934 
61,142 
85,246

30,807
51,433
60,203
78,536

2986
12,717
19602
29,708
36,313
44,943
55,528
60,496
70,289
90,972

35,823 
53,503 
64,583 
94,234.

81 wygranych po 600 Jiy na nr. 1641 2010 2093 
7338 7472 8016 8367 8972 9319 10,360

13,114
2 ),833
3 ),37.ó 
36,381 
44,967 
66,285 
62,825 
74,260 
92,273

15,036
21,101
31,622
36,382
47,321
66,456
64,043
74,369
92,406

15,751
23,850
32,728
36,429
49,124
56,656
64,673
76,163
94,949.

16,973
23,910
33,760
39,141
49,820
67,153
65,213
76,802

17,354
25,498
34,338
40,264
50,199
67,747
66,390
82,673

17,958
27,756
35,978
40,325
54,495
59,857
69,468
84,317

35,012
63,071
63,554
88,273

2354
10,401
18,727
28,264
36,256
41,529
54,522
60,241
70,106
89,484

* Bydło. Berlin, 28 kwietnia. Na sprz daż wystawiono: 
8-1 sztuk bydła rogatego, 696 szt. nierogacizny, 956 sztuk

ieląt i 747 sztuk skopó
Bydło i nierogacizna, któryoh dowóz nie był za wielki,

odchodziły dość gładko po cenach minionego poniedziałku. — 
Bydło więo rogate reprezentowane tylko w średnim i pośle­
dnim gatunku osiągało 45-48 resp. 32—35 M., n ierogaoi- 
zna w towarze przednim około 58, w średnim 53 —56 a w po­
ślednim 60—52 M. per ICO funtów wagi mięsa. Interes oo do 
cieląt i skopów rozwijał się bardzo słabo; cielęta sprzeda­
wały się bardzo wolno a nie osiągały cen średnich ; żądauia oo 
do skopów były tak małe, że w ogóle cen notować nie podo­
bna; w najlepszym razie płacono mnićj więcćj 21£ M. per 45 
funtów.

Wiadomości giełdowe.

80
70
50

190
100
100

120C
1

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 29 kwietnia 1876.

pszenicy . . 8 marek 30 fen. do 8 marek 60 f u
żyta . . . 6 n 40 » n 6 » 6C „
jęczmienia . 5 n 50 n n 6 » . n
ow»a . . . 4 n 30 n n 4 n 40 „
grochu . . . 7 » 60 n ti 8 n n
kartofli . 1 n 30 n n 1 n 80 „
siana . . . 4 n — n « 4 » 50 „
słomy . . . 45 n — a n 50 » N
masła . . . — n 90 » n 1 » 10 „

i j»i • • • . — n 60 n n — N »

Ceny targowo 
w mieście Poznaniu 

linia 1 maja 1876 roku.

szofel po 50 kilo

Towar

piękny.
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

ramy pismo z prośbą o sprostowanie 
to przemówieniu na walnćtn zebraniu w 
Kffly dosłownie z Kuryera Pozn.

,ilego brzmi jak następuje:
nW interesie prawdy, którą wyBoko cenię, proszę Szano- 

it»b dakcyą „Dziennika Poznańskiego“ z powodu 
,Jkuiu wstępnego w Nr. 98: Zebranie wyboroze w 
B leźnie, o sprostowanie następującego ustępu z mego prze-'«wie

ię- ■
du it,

«•

ch

>01

enia na walnćm zebraniu tamże .
»„Rozbrat uczynić należy ze współczesnym libę.iali- 

111 a czas byłby, żeby powiat tak zacny jak gnieźnieński 
‘tóru Z siebie wszelkie pozory tego liberolizmu wrogiego 

i 6‘? przy wszystkich pracach odsłania.““
W ł o d z i m i r z Janozakowsk i.“ 

Pr°k* Grodzkiemu z Lecblina pod Skokami 
iLtuZI0“w a ua 30 kwietuia ze stajni klacz
S»mI ri mai%03 i® lat, z białą gwiazdą, tylnemi białemi no-

u° pętlio, z zgiętym krzyżem.
biwaki* ®ai>iobójstwo u zwierząt. Uczony przyrodnik Fr. 
«iUą <3 d.ziele swćm Culturg escbichte, którego drugi 
ttiy P°Jawil się niedawno, odwełująo Się na angielski Qua- 

o f Science przytacza dwa wiarygodne i przez
“ świadków pozytywnie sprawdzone wypadki samo- 

l»'r0d2.Zw*erZiit mianowicie konia i psa. Nowy wypadek te- 
'»śai opowiada dziennik Sohweizerbote. .W miejsco- 
>i, a &otenthal włóczył Bię od pewnego czasu pies opuszczo- 
•ij tym8 by}. brzydki nie mógł znaleźć pana i pędzono go gdzie 

0 pojawił, W końcu wziął do siebie wybiedzonego i

Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 61. marek 
bez beozki płac., — na kwieoień, kwieoień-maj i maj-ozerwiee 
61 5-6-5 — ozerwiec-lipieo — wrzesień-październik 63.1 marek 
płaoono.

Olćj lniany per 100 kilo w uiejseu — marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 26.5 marek.

Okowita per 100 litrów w mlejsou bez beozki 44.8- m. 
płaoono, na kwieoień, kwiecień-maj i maj-czerwiec 44.8-45-44.9 
czerwiec-lipiec 45.9-7, lipieo-sierpień 46 8 sierpień-wrzesień 47.9-8 
—. pi., wrzesień-paź iz, — w. pł.

’ Berlin, 29 kwietnia. Mąka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.50-26.50, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i 1 21.55-19.75 m.

kwietnia.
na kw. i kwieć-maj

Pazenioy .
Żyta............................................
Jęczmienia . . ■ - .
Owsa......
Grochu do gotow. •

- na paszę •
Rzepiku zimowego-
Rzepiu zimowego -
Rzepiku latowego • • •
Rzepiu latowego
Tatarki . . .
Kartofli
Wyki . . .
Łubinu żólŁ

niebiesk. ■
Koniczyny czer. oent. po 50 kilo.
Koniczyny białój
Grochu białego ... - -

10
7
7
9

60

10
80

20 10

<SleXda wreelsnsba, 29
Zyto: per 1000 kilo bliz. term, stalćj 

147.— maj-czerwiec 147 żąd. 146.60 plao., czerwieo-lipieo 148.— 
lipiec-sierpień 148-149 wrzesień-październik 150. żąd.

Fszenioa: per 1000 kilo----- ut. płacono, na kwieoień-
maj 186, mąi-ozerwieo 189 żąd., czerwiec-lipieo .—, wrzesień- 
paźdz. — m. żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo —marek ż
Owies: per 1000 kilo na kwiecień 180 i., na kwieoień- 

maj 172.— — maj-ozerwieo — płac, i żąd. ozerwieo-lipieo 170 
M. pł.

Rzep per 1000 kilo 280 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na maraeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo bez handlu, w miejsou 62.60 

żąd. na kwieoień i kwieo.-maj 61.50 — maj-ozerwieo 61.50 — 
wrzesień-październik 62.— żąd.

Okowita per 100 litrów bez zm., w miejsou 43.— m. 
pi. i żąd. 42.— marek plac., na kwieoień i kwieoień-maj 43.60 
maj-ozerw. 43.50 — ozerwiec-lipieo 44.50 lipiec-sierpień 45.50 
pi. i i. sierpień-wrzesień 46.50 żąd.

Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 60 kilo

T OWA R
piękny j średni pośledni

Pszenica................................................ 10 10 9 10 8 60
Zyto..................................................... 7 70 7 20 7
Jęozmień............................................ 7 80 7 30 7 10
Owies................................................ 9 _ 8 20 7 80
Grooh do gotowania........................ — _ — _
Groch na paszę.................................. — _ — _ _ _
Rzepik zimowy.................................. —- — — — — —

Rzepik latowy ........
Rzep latowy.......................................
Tatarka................................................ _ _ __ __ __
Kartofle ............................................ 1 20 1 10 1
Wyka................................................. _ —
Łubin żółty....................................... _ _ _

„ niebieski.................................. — _ _ _ __
Koniozyna ozerwona........................ — — _ _ _

„ biała .... ... — _ _ — __
Grochu białego.................................. — — — — — -

Poznań, dnia 1 maja 1876.
Remisja targowa.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . . 
Siemię lniane .

Berlin, 23 kwietnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica looo spokojnie. — Termina dobrze się trzym. 

Wyp. —.— centr. Cena wypowiedz. —.— m. per 1000 kilogr. 
Loco 180-220 m. wedle gat, żółta cuchnąoa 179 m. z kolei p.
żółta (czerwona) na ten miesiąo —.--------- ., cena przeć.--------
płacono, — na kwiecień-maj 201,5-202 pł. maj-czerwiec 201-202 
pł., ezerwiee-lipieo 205. płaoono, lipiec-sierpień 208.5 płacono, 
sierpień-wrzesień —.— marek płaoono, — wrzesień-październik 
209.5-210 pł.

Zyto loco ociężały handel. Termina stale. — Wypow. 
dziano — centr. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilogr. 
Loco 145-165 marek wedle gatunku, krajowe 160-165 marek z 
kolei pł.,, ord. krajowe — mar. z kolei płao., polskie 151.-152, 
marek z kolei płacono, — rosyjskie 147.-150. marek z ko­
lei pł., nadps, ros. 140-145 m. z kolei pi. na ten miesiąo — pł. 
kwiecień — pł., — kwieoień-maj 148.5-148-148.5 pł., — maj- 
czerwieo 146-146.5 płacono, czerwiec, ozerwieo-lipieo 146-146 5 
pi. lipiec-sierpień 146.5 płaoono, — sierpień — pł., sierp.-wrzes.
— płac., wrzesień-październik 149.5------ płao., — paź iziernik-
listopad — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 140-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco tylko dobry towar pożąd. Termina chwiejne. 
Wyp. — otr. Cena wypow. —. m. per 1000 kil. Looo 160 190
marek wedle gatunku, — na ten miesiąc------ płacono,
kwiecień — pł., kwieoień-maj 167-166.- płacono, maj-czerwieo 
164-163 pł., czer.-lipieo 163-162.5 pi. lipieo-sierpień 159.5-159 pł. 
sierp.-wrzesień — płao. — wrzesień-październik 155.5-154.5 pl. 
październik-listopad — plac.

Mąka rżana słabićj. Wypowiedz. — otr. Cena wyp. 
—.— mar. p?r 100 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil brutto z miechem, 
płynąca — pł., — na ten miesiąo 20.75 płacono cena przeo. —
kwiecień----- pł., — kwieoień-maj 20.75 płacono, maj-czerwiec
20.75 pł. — czerwiec-lipiec 20.85-20.90 płacono, lipieo-sierpień 
20.95—.— płac., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 
21.05--.— pl. październik-listopad — m. pł.

Gro oh per 1000 kilogr. tio gotowania 178-220 marek we­
dle gatunku, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zinjowy — marek, siemię lniane — m.

Olej rzepiowy trzyma się. Wypowiedziano z beczką
— ct. b. beozki — otr. Cena wyp. z beczką —.— m., bez beczki
— marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 62.6 marek, bez 
beczki 61.5 marek, na ten miesiąo 61.6-61.6-61.5 marek płacono, 
kwiecień — pł , kwiecień-maj 61.5-61.6-61.5 płac., maj-ozerwieo 
61 5-61.6.61.6 plao., ozerwieo-lipieo — pł., lipieo-sierpień — pł., 
sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-październik 63.1- pł. 
padziernik-listopad — pł.

Olćj lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Por 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj- i 

wyższa!
naj­

niższa
naj­

wyższa
naj-

niższa
Jly

naj­
wyższa

naj­
niższa

? -Ar -Ar
Pszenioa biała . . . 20 70 1» 80 18 80 17|ko 17 40 16140

n żółta • • . 19 40 18 40 18 — 17 - 16 20 1550
Żyto.............................. 15 10 14 50 16 40 1590 14 10 1870
Jęozmień.................... 15 40 14 60 17 — 1630 13 80 13 —
Owies........................ 18 70 18 10 19 80 1930 17 70 17 10
Grooh ........................ 19 — 18 - 20 60 1940 17 50 1580

Notowania komisy! mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr. piękny średni pośL towar.
» -*>•

27 25 19 —
26 50 23 50 19
27 50 23 — 19
24 — 22 — 18
27 — 25 — 21

84«arsa telegraficzne«
(Notowane z dnia 29 kwietnia.) 

SZeSECIA', 29 kwietnia 1876.
Stan powietrza: —
Pszenica: tłabo 

na kwieoień-maj —. 
na maj-czerwieo 204. 
na jesień 208.

Żyto: słabo 
na kwiecień-maj —. 
na maj-ozerwieo 141.50 
na jesień 146.

Olćj rzep.: stale 
na kwiecień-maj 62. 
na jesień 62.

Okowita: słabo 
w miejscu 44.50 
na kwieoień-maj —. 
na maj-czerwieo 44.40 
na czerwiec-lipiec 45.40

Owies:
na kwieoień-maj 165. 
na maj-ozerwieo —.

Olćj skalny; 
na jesień 12.—

kwietnia 1676.BEiSŁlNi,
Stan powietrza:

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd.
Żyto: słabo 
w miejsou . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd.

Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-ozsrwieo 
na sierpień-wrz.

29

201
201
208

147 
145
148

61
63

44
44
44
47

60

50
50
50

50

80
90

80

Owies:
na kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7‘|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.
Usp. stałe

(Aatlcslauo.)
Oszczędzenie paliwa.

164 —

78
93
94
96

446
154
97
70

100
230

11
20
68

269
50

75
50
75
76

60
90
65
25
25
10
60

puzitiaushłz, 1 maja.
PoKirań, 1 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano ----- otr.

maj 145.—, maj-czerwiec 145.—, czerwiec-lipieo 148.—, lipieo- 
sierpień 151. — , sierpień-wrzesień 163, na jesień 153.

Okowita: stałej
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano 95,000 litrów; na 

maj 43.70—.—, czerwiec 44.20—.—, lipiec 45.—, sierpień 45.70, 
wrzesień 46.40, październik 46.— listopad —.—

Okowita w miejscu (bez beczki) 43.—.

Olćj skalny na jesień »yżćj pł. Raf. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (126 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. 
Looo — mar., ua ten miesiąo 25.6 marek i. oeua przeo. — mar., 
kwiecień —żąd., kwieoień-maj — płac., maj-czerwiec — pł., 
czerwiec-lipiec — płacono, lipieo-sierpień — płao., — sierpień- 
wrzesień — płao., wrzesień-październik 25.3 plao., — wczoraj 
— żąd. — październik-listopad •— pł., grudzień — płao.

Okowita mało zmieniona— Wypowiedz. 30,000 litrów 
Cena wypowiedzialna 44.8 m. Per 100 litrów a 100%=10,600 °/0 
z becz. Loco — piao., — na ten miesiąo 44.7-44.3 plac., 
na kwieoień — kwieoień-maj 44.7-44.8 płac., — maj-czerwiec
44.7- 44.8 pł., — czerwiec-lipieo 45.7-46.8 pl. — lipieo-sierpień
46.8- 46.9 płao., — siorp.-wrz. 48-47.8-47.9 pl., wrzesień — pł., 
wrzesień-październik 48. płao. — październik-listopad — plac., 
listopad-grndzień —. pi.

Okowita per ICO litrów a lOfF^lO^OO/0 bez beczki 
loco 44.8-44.6 i łac.

Mąka pszenna 
0 i 1 25 50-24—,

Mąka rżana nr. 0 23.50-22.00, 
100 kilogr. brutto z miechem.

à ÎOO’/^IO.COO/0 

nr. 00 30-28.00.-, nr. 0 27.50-26.50, nr 

nr. 0 i 1 21.25-19.75 per

(W.) Poznań, 1 
nr. 0. i 1 16-17. M„ rżana nr. O i

Ceny nsąki. Pszenna 
I. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.

Żyto; cena wypowiedzialna i regulaoyjna 145.— in., na 
maj 145.— maj-ezerwieo 145.—, czerwiec-lipieo 148.—, lipiec- 
sierpień 151, sierpień-wrzesień 152, jesień 152.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 43 70 mar.

maj 43.70, czerwiec 44.20— lipiec 45.------ , sierpień 45.70-
wrzesień 46.40—.— październik 46.

Wypowiedziano 95,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 43.— m.

GiiieZda bydgogha, 29 kwietnia. 
Fsssnioa: 181-204 m.
Żyto 141-lfO m.
Groch do gotowania 168 -174, na paszę 150 - 159 m. 
Jęczmień: wielki 142-161, mały 143-151 m,
Owies: 156-172 m.
Łubin niebieski 106-116 m.
Wyka do siewu 226 mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep —■— m. —

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 43.50 m. per 100 litrów a 100 %.

wszy

berltuBku, 29 kwietnia.
Pszenica: per 1000 kiio f. miejscu 180-222 marek wedle 

gat żąd.; żółta marob. — mar. płac., biała pstra polska— m. 
z kolei płacono, — na kwieoień-maj i maj-czerwiec 201|—.—, 
czerw.-lipiec 204|-204, lipiec-sierpień 207-2061, wrzesień-paźdz. 
208i— Mar. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 146-164 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 143-150 marek z kolei i franco
z dworca,-------polskie 161-162— marek z kolei, krajowe
160-164 m. franoo z dworca pł., nadps. ros. —------ pł., kwie­
cień-maj 148-7|, maj-czerw. 146-145^-, — czerwieo-lipieo 145^, 
lipiec-sierpień 146-5|, wrzesień-p&ździer. 149-8| M. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 141-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 150-190 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 183-185, — rosyjski 150-180, 
pomorski i meklemburgski 183-187, wschodnio i zaohoduio- 
pruski 160-180 m. z dworoa piacono, — na kwieoień-maj 164-163 
maj-ezerwieo 162, — czerwiec-lipieo 1614« — lipiec-sierpień — 
wrzes.-paźdz. 153£ m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 178-210 m., na pasze 170-177 marek płao. > f v
Rzep per 1000 kilo ——— marek.
Rzep ja per 1000 kiio — marek płao.

"'i Ponieważ kilka gorzelni zakońozyło już kampanią, przeto 
uważtm za stósowne zwrócić uwagę pp. właścicieli gorzelni i 
innych fabryk na ulepszenie ioh ognisk. Wielkićj bardzo liozbie 
przemysłowców znaną jest działalność moja, jaką rozwinąłemjw 
tym faobu od lat już 24 we wszystkioh prawie państwaob.memie- 
okich, dla ozego niedolączająo zwyklyoh świadeotw podam tylko 
dowody pr&ktyozne, złożone w adresach wszystkich w roku 
przeszłym już to nowo wybudowanych, już to zmienionyoh wię­
kszych ognisk, przez oo poda się pp. Interesentom możność 
przekonania się o mój działalności. Rezultat mojój praoy i obie- 
tnioy daje 30—40 prooent oszozęduośoi w paliwie okrom prosto­
ty i wygody, ruch ulatwiająoyoh. Nio nowego przytóm spra­
wiać nie potrzeba, bo to, oo istnieje, jeżeli użyć się ds, zużywa 
się. Adresy przeszlorooznyoh pp. przemyslowoów są nastę- 
pująoe:

1) kupieo p. Salinger, właściciel młyna i dóbr w Sza­
motułach. Młyn parowy.

2) P. Karśnioki, włisjioiel dóbr ryosrskioh w Mohaoh 
pod Książem. Gorzelnia i młyn.

3) P. Abraham Borchardt, kupieo i właśaioiel tarta- 
ka parowego w Pniewaob.

4) Administrator p. Urbaohw Wiejoaoh pod Między­
chodem. Gorzelnia.

5) Właśoieiel dóbr ryserskioh p. Collin z Bondeozu pod 
Wysoką. Gorzelnia.

6) Pan Swinarski w Poznaniu. Olejnia.
7) Właśoieiel dóbr ryoerskioh p. Kussak w Łabiszynie 

pod Gnieznem. Gorzelnia i młyn.
8) Spadkobieroy Cohna. Dobra rycerskie Detnbno pod 

Nowem miastem. Gorzelnia.
9) Administrator p. Kamiński w Kąsinowie pod Sza­

motułami. Gorzelnia.
10) Nowa iandszaltowa administracya. Dobra ry­

cerskie Nagradowice pod Węgierakiem. Gorzelnia.
11) Wiaśoioiel dóbr rycerskich p. Halling w Gołuniu pod 

Pobiedziskami. Gorzelnia.
Pp. interesenci, ohoąoy z powyższego korzystać, nieohaj 

się długo nie ociągają, ponieważ zwykle na ostatku się zgła­
szającym, którzy wcześnie kampanią w gorzelniach ohoą rozpo« 
cząć, nie mógłom zadość uozynić.

J. Seltwab,
architekt i pyroteebnik 

w Poznaniu, Wilhelmowski plao Nr. 15.

!Mojaæzupełnie bez trucizny będąca, pewno skutku­
jąca maić na nagniotki w pudelkach po 1 

. i 2 Mr. — Moje Ean pour pieds, zapobiegające 
odparzaniu się nóg, wzmacniająca skore na nogach i zapo­
biegające nieprzyjemnemu zapaohowi, flakonik po 2 Mr, do 
nabycia u (1391)

Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, specjalistka dla chorób nóg.



i

Dnia 30 kwietnia o godz. 7 
zakończył życie doczesne śp.

Ksawery Zakrzewski.
Eksportacya d. 3 maja o godz 2 
po południu z miejsca zamieszkania 
za Bramką Nr. 15, nazajurz żałobne 
nabożeństwo n Fary o godz. 91/». 
O czem donoszą przyjaciołom i zna- 

! jomym stroskany (3365)
syn i rodzina.

Przez zgon zmarłego wczoraj 
kupca p. (2351)

Robería Asch
poniosła administracya miejska 
stratę bolesną. W dwudziesto­
letniej prawie działalności jako 
reprezentant miasta i długo­
letni członek dyrekcyi miej­
skiego zakładu gazowego i wo- 
doc ągów okazywał zmarły gor­
liwość i oddanie się dla gminy 
naszćj, które na zawsze zape­
wniają mu u nas wspomnienie 
zaszczytne.

Poznań, 29 kwietnia 1876.
Magistrat.

EZebranie reprez, miejskich.•

Obwieszczenie.

Bank Indowy w Wronkach.
Spółka lapisana.

Bilans pr. 31 grudnia 1875-
¡Aktywa Pasywa

I Kasa, remanent . .
Weksle w portfelu . 
Udziały członków. .
Depozyta...................
Akcepta ..... 
Przewyżka Aktywów .

Bank Włościański w Poznaniu
ś. Marcin Nr. 18 przyjmuje

¡8820
77

647 30
3300
4750

131 47

Wronki w kwietniu 1876 r.
(2353) Zarząd.

77

3 pCt.
4 pCt.
5 pCt.

Do zabezpieczenia od

gradobicia

3255S&&5&55&SŒ
d Dentysta ®

i płaci od płatnych każdego czasu 
płatnych za wypowiedzeniem trzymiesięcznśm 
płatnych za wypowiedzeniem półrocznćm 

Drobne sumy także się przyjmują.
Pragnący dla swego kapitału hypotecznćj lokacyi mogą nabyć od banku 

gotowe i pewne hipoteki, od których bank wypłaca procenta.
Kasa otwarta jest codziennie od 9—1 i od 3—6.

St KasprowiczPoznań, Wilhelmowska ul. 17.

I Sztuczne zęby,
Plomby.

Wszelkie operacye dent. z pomocą 
3 tlenku azot, bez bólu.

♦ ♦ ♦ ,♦ ♦ ♦
Wyszło dzieło p. n.
BOGDAN JAÑSKI

pierwszy pokutnik jawny i apostół emi- 
gracyi polskićj we Francyi.

SZKIC BIOGRAFICZNY.
USTĘP

pierwszej dekady dziejów emi­
gracji polskiej 1831—1840

skreślił
Edmund Callier

J i jest do nabycia we wszystkich księ- 
lgarniach po cenie 4 Mar. 50 fenygów.

I
8 maja rb. na ćwiczenia,'musi łnkwrdte- 
runek nieruchomości być pomnożon 

Pomnożenie to odbędzie się w sposób na­
stępujący: nieruchomości mające l1/,, 2 i 2£ 
żołnierzy na kwaterze, dostaną jednego więc ej.

Właścicieli takich nieruchomości uwiada­
miają się o tem z wezwaniem, aby się przy­
gotowali do przyjęcia większego tego inkwa 
terunku. (23741

Mieszkańcy, którzy za wynagrodzeniem chcą 
przyjąć inkwaterunek, mogą się równocześnie 
zgłosić do naszego urzędu serwisowego, 

Poznań, 30 kwietnia 1876.

Magistrat.
I Reimann.w

Antykwarnia
E.CallierawPoznaniu

Straż ogniowa.
Ćwiczenia Towarzystwa Straży ognio 

wćj odbywać się będą w roku bieżącym 
dnia 7 maja,

„ 11 czerwca,
9 lipca,
6 sierpnia,
3 września i

„ 8 października
rano o godz. 6 przy wieży sztygarów 

Członków Towarzystwa Straży ognio 
wćj obu oddziałów zaprasza się na ce 
rzeczony niniejszśm uprzejmie.

Członkowie Towarzystwa, którzy bez 
dostatecznego uniewinienia się trzy 
razy raz po razie w ćwiczeniach rze­
czonych udziału mieć nie będą, wy 
kluczeni zostaną. (2348)

Poznań, dnia 1 maja 1876.
Zarząd.

»
V

W Administracji Dziennika Pezaań- 
g ¡kiego nabył mężna za 15 ggr.
„Die non Falsetowe"
” und die

russischen Sfoatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herautg. von der
Gtesammtheit der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

poszukuje:
Ritbrycelli dyecezyi poznań» 

»kiéj z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817, 1819, 
1824 i 1860.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jćj, tom IV (ogólnego zbioru tom IX) 
zawierający: Dostojności i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za­
wierający: Polska odradzająca się itd.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

• Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791. 

Lengiliclia Geschichte der Preus- 
sischen Lande Kóciglich polnischen 
Anth. Tom Vil, VIII i IX. 

Kalendarzy wydawanych przed r. 
1800.

Załuskiego Epistolae histórico fa­
miliares — pojedyńcze tomy.

Programów szkolnych do lat
ostatnich.

Cantu Cezarego Historyi po- 
wszechnćj przekł. L. Rogalskiego, 
tomu I i tomów I—IV.

Czerwiakowskiego Botaniki 
Ogólnćj.

Rncyklopedyl powszechnćj wydań 
Orgelbranda pojedyńczych zeszytów

■ t t t t tfrfcfrfcfcfe

ANTYKWARNIA E. CALLIERAO
poszukuje

wszelkiego rodzaju wskazówek do ge­
nealogii
Łubieńskich - Pomian
szczepu sieradzkiego i pomorskiego.

Kołdry watowane
ą||atłasowe9 tybetowe 

i kretonowe
poleca (1818)

FABRYKA BIELIZNY H>
A. z Pawłowskich

Kaufmann
POZNAŃ

Sapieżyński plac Nr. 1.

' ► 
' ►

j^^onieważ autor dawniejszych i najnowszych posądzań tyle nie ma śmia- 
%3i łości, by się nazwać po imieniu ijnazwisku, przeto ograniczamy się"na
____i' i , • t\ah> i i /i ni or o i u p »z neffOrdoprostćm potwierdzeniu naszćj pierwszej odpowiedzi, odpierając z pogardą 
zaczepkę, teraz przeciw osobom naszym wymierzoną.Nikczemność inserenta 
i jego pomocników nie pozwala nam w przyszłości uwzględniać dalszych 
możebnych zaczepek. _ (2350)

Hill & Rycłiter.

Drelich na wańtuchy
poleca jak najtaniej

Stary Rynek Wr. <»3.____ i_W61
Okna z lanego żelaza
do stajen i domów mieszkalnych sto­
sownie do każdego żądania i wedle 
gotowych już 500 modeli, który h 
rysunki bezpłatnie się przesyłają, 
jako też (2185)

okna dachowe
poleca

S J. Auerbacłi,
Poznan,

właściciel lejarni żelaza Auerbacha w 
Dracku p. Krzyżem.

Nakładem drukarni J. I. Kraszę- 
wsklego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (6594
5. O podstawach prze­

mysłu przez Dr. W. Zię­
bińskiego 6 sgr

Wrocławska ul. 9;
.......... ..................... «Mieszkanie o 4 pokojach na Ul. p¡ 

1 lipca rb. do wynajęcia.

Używana, w zupełnie dobrym sfc
Iw północno niemieckićm Towarzystwie’jeszcze będąca \22np>“i6
poleca się jako główny agent _ _ j ItlUChitlcl

(2354)

Anna Charźewska
æ Warszawy

poleca swą

PBifflfflii mim bb
łaskawym względom Sznéj Publiczności.

Panny mające chęć wyuczenia się szewstwa przyjmują się w naukę.

Kapelusze pilśniowe i jedwabnej
parasoliki i parasole,

kufry podróżne i dery podróżne 
jako tćż wszystkie wiedeńskie i offen- 

‘bachskie towary skórzane poleca •
w największym wyborze po jak najtańszych cenach (1542)

Walenty Russak
narożnik Rynku i Wroniecklói ulicy Sr, 9

pozaíaAí.
Gniezno. .<»»> Leszno.

Karól Henryk Ulrici & Co.
mają zaszczyt donieść o odebraniu swych najnowszych przesyłek najpiękniejsz. importów.

(2311)
Jiiruntowski

w Gnieźnie.

Szanownćj
ści donoszę 
iż skład mój

Publiczno-
uprzejmie,

(2344

ihodzi

j- wie­wie

męzkiego przeniósłem z Wrocławskićj 
ulicy Nr. 14 na Wilhelmowską ulic 
Nr. 24.

J. K Zurkiewicie
szewc.

Śniadanie
dla dselecL

Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych, 
cierpiących na piersi i żołądek lub 
dotkniętych chorobą błędnicy i nie­
dokrwistości, jest najpożądańszem

Racahout arabskie
p. Delangrenier w Paryżu.

Dostać można w ABOZSiaillfli w aptece 
p. dra Mank lewi cza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i 
T rauczyńskiego, w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych pp Mrozowskiego^ i 
Gallego (31) <'■.

SIIPHIUM CTRENAICUM.
Z znakomitym skutkiem przez tir. Laval 

używane w każdym stopniu snchot płu- 
cowych i krtani, w ogóle we wszystkich 
chorobach piersiowych i gardłowych. 
Adoptowane przez wszystkie szpitale w 
Paryżu i wszystkie większe miasta fran­
cuskie. Silphium używa się w formie 
tynktury, pigułkach i proszku. (1356)

Derode & Defies, aptekarze I klasy, 2, 
rue Drouot, Paryż. Skład główny na Niemcy u Elnain & Co., Frankfurt 
n. M. Prospekty, z których dowiedzieć się 
można o bliższych szczegółach, bezpłatnie. 
W Poznaniu w aptece Elsnera.

I

orzelnia.
Szanownym pp. właścicielom gorzelni i interesentom donoszę uniżenie, że 

upoważniony jestem do reprezentowania w tutejszej okolicy firmy Vonulet & 
Ellenberger w Darmstadzie — (specyalność dla gorzelni). — Mianowicie po­
zwalam sobie zwrócić uwagę na wynaleziony przez wzmiankowaną firmę i w dwu­
dziestu kilku egzemplarzach wyrobiony f2359)

aparat zacierowy Ellenbergera
z nadmienieniem, że i w Wielkiem Księstwie Poznańskiem takie aparata są już 
od roku w ruchu i chlubnie się odznaczają tak pod względem wydatku jak i 
lekkiej prostej manipulacji.

Do każdego dalszego wyjaśnienia gotów jestem chętnie.
Obecnie Nagradowice pod Węgierskiem, później Stęszewo.

Otton Kahl,_technik gorzelniczy. g||

Mąpieie żoiowe (woczałkowlcejod i brom 
zawierające

miejsce przystanku kolei po prawym brzegu Odry, otwarte zostaną dnia 20 maja r. b.
Wszystkie gatunki wód mineralnych i serwatki są w zapasie. Kąpiele parowe, 

kąpiele w wannach, tusze. Lekarz kąpielny radzca zdrowia Dr. Babel. Zamówienia po­
mieszkali i inne zapytania uprasza się przesłać do (2210)

Zarządu kąpielnego (Bade Verwaltung).

DOBRA ZIEMSKIE N1EWIESZ
z przyległościami, położone w gubernii kaliskiej, o pół mili od miasta Uniejowa, a wiorstę 
drogi od rzeki spławnej Warty, w otoczeniu miast fabrycznych i handlowych Łęczycy, 
Ozorkowa, Zgierza i Aleksandrowa, tudzież w kilkomilowem oddaleniu od linii dróg że­
laznych warszawsko-bydgoskiej i fabryczno-łódzkiej, posiadające dobrą glebę żytnią a po 
części i pszenną, zagospodarowane postępowo i kosztownie zabudowane, mające rozległości 
120 włók miary nowopolskiej, a w tem na czterech oddzielnych folwarkach 461/2 włók 
gruntów ornych, 8% włók łąki, 15 włók pastwiska i 44 włók lasu podzielonego na poręby, 
przytem kościół murowany, pałac piętrowy o kilkunastu pokojach na mieszkanie gustownie 
i wygodnie urządzony, obszerny ogród spacerowy i owocowy, dwa stawy i kilka sadzawek 
zarybionych, a na koniec inwentarz iywj wyborowy w znacznej ilości dobrze utrzymany, 
oraz martwy nawet nad potrzebę, wystawione są na sprzedaż w drodze działów przez 
publiczną licytacyą, która odbędzie się w Trybunale cywyilnym w Kaliszu w połowie maja 
1876 roku, od sumy rs. 220,000. (837)

Dla ułatwienia kupna sukcesorowi© pozostawiają na lat parę znaczną część sza­
cunku Sukcesorowie nie mając zamiaru utrzym ania się przy dobrach, zapraszają na 
licytacyą wszystkich mających chęć kupna. Bliższa wiadomość w Warszawie przy 
Marszałkowskiój ulicy Nr. 43, mieszkania Nr. 4, w Kaliszu u patrona Czyńskiego i na 
gruncie w N i e w i e s z u.

4 złote H 4 (lyplo-
medale. 60 niyhonr
Company ekstrakt mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

jeżeli etykieta każdego garnka ma

obok stojące nazwisko 4 w niebieskiej tarbie.

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesohn w Poznaniu.
Do nabycia u wszystkich handlarzy towarów kolonialnych 

drogislów, aptekarzy itd.
i wiktuałów, 

(93)

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w wszelkim stopniu suchot gardlanych 
piersi i gardła przez użycie:

ogólności wszelkich słabości 
(33)irsi i gardła przez użycie:

SILPHIUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 

' - - - - • SILPHIUM przygotw głównych miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje si 
nułkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defl 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

w tynktnrze, w ^ra- 
2 rue Drouot, w

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJĄ- ||f IMA 
<■ CY I POBUDZAJĄCY. W | N U

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający
“ wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia fT LY ii A wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia- 

I , I II i Zł łania tonicznego. Działa szybko i pewno w osłabieniu 
w V*J- *• płciowem, upoiledzonem i boletnem trawieniu, bla-

P. J. BAIN 'Vri»®“ .. a-, P-J-BA1N
d’Anjou-St.-Honoré, s«; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Gallego ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w Krakowie, w apte­
kach PP. Traticzyrisklego i Redyka; w Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

ELIXIR

COCA

ESENCYA

Sachsenberg’a, do obrotu parowego d 
wyrobu cegieł, dachówek, cegły próżn'- 
sączków itd. jest tanio do sprzedana

B. Kupkę i Sy£
awiczu.

i*.

Dom. KallMzany p. Pawłowem^p- 
sprzedaż nową konDą fosan,wą konną (2360)

torf lorkę
yki renomowanej Lsuenharg w'Pomtr.n'u

Pewna osoba1
poszukuje miejsca do zarządu domowe, 
znająca również wszelkie roboty kobiece'1 
szczególniej dobrze krawieczyznę, którąby gj 
także zająć mogła, od 1 lipca w jakim 
wielkim domu, tu lub zagranicą. Bliższą 
wiadomości R. Z. 69. poste regtanta 
Koźmin. (2355)

Syn uczciwych rodziców, obècmè'
gimnazjum w tercyi, życzy sobie jako

ïW uczeń
wstąpić do handlu kolonialnego. Bliższych 
wiadomości dowiedzieć się można w Eksps, 
dycyi Dziennika Pozn. pod Nr. P '

robotników
poszukiaje się przy liu. 
dowie tamy nad Doi. 

! lartem w FRYZYf 
Wschodniej (Osifries* 
land). Zarobek na 

’dzień na akord przeszło 
4 Tir. Podróż koleją 
d© Oldersum lub Pet. 
kum pod Pmden. Sto.
botnicy otrzymają bez- 

z Salsaparyli Colbert. ’ płatne pomieszkanie.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej-i Ditzumer Verli 

szych środków roślinnych, krew czyszczących 1 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele.
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert passa-
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza. 22)
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Ditzumer Verlaat, w kwietniu 1875
liistenmaeber.

(2314) Oppermann (H.O554)
Posady jako (2357)

organista
. „ — poszukuje zaraz pewien nauczyciel, Polak, 33wszelkie clei ptc-' fat • r

. każdej chwili ustę- 
M pują po użyciu pigu

lek a“11 -------’ ”
nych dra CRONIER. Skład
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Maiiliicnl- 
«za, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Ciallegto 1 SpieNtia. (9

CD-_ en O t!Ö"g.

mający, z względu na czasy dzisiejsze,
ni» nerwowe, i który doskonale długie lata pełnił obowiązki

n

5

jako nauczyciel i organista razem.
- , Mając bardzo dobre urządowe świadectw

anti- newralgij- : ¿e Wpr&wny i doskonały organista czy 
w Paryżu w i graniu czy w śpiewie, prosi o łaskawe oii 

od Nr. ,108 i Lit. H. poste resta 
oznań.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów edd- 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti i: !. 
matycznych p Levasseura, 23 rue d. ‘a 
Monnaie w Paryżn. [7.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece 1 >c 
Mankiewicza w W’arszawie w składzie 
towarówaptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Tasiemiec.
Niezawodne lekarstwo na tasiemca 

u owiec. Porcya lekarstwa na 100 
(owiec kosztuje 5 Marek.
| Stefan Mielęcki

Poznań, Wiedeńska; ulica 5.
Nr. 2 Świadectwo.

Łaskawy Panie!
Lekarstwo Pańskie na tasiemca dla owiec 

przysłane skutek dobry odniosło, bo po zada­
niu tegoż żadna sztuka nie) wypadła, a ta­
siemiec z odchodami odszed^.

Z szacunkiem /
Antoni filubert.

Kopaszyce p. Środą 29 kwietnia 1876.
Ptt

teatru
ma
rządz;

iworzelniKa ?»
biegłego w swymĘ zawodzie i posiadającego 
chlubne świadectwa, wskaże Prankenberg, 
właściciel hotelu Pod trzema gwiazdami ni 

„ Chwaliszewie. (2366)

co zawsze po drugim akcie do 
zego wchodzi a na pierwszy nie 

niech zaprzestanie tego, bo wy- 
szkodę dyrekcyi a sobie ubliża. (2362)

u zóasz 
blíetú, 
zá szko

_ _ _ _ _
FijitóOWice pod Kro- 

bią mają na sprzedaż pięć

«¿rew >
7^ holenderskich i tyleż

jałowic.

I

Í

Niniejszym donoszę uniżenie, że otworzyłem slilifetl równocześnie po­
lecam obrazy olejne i obrazy (bnkn olegn^S® ,w bardz0 P^knych 
ramach barokowych po cenach tanich. Th. Rüdiger, malarz.

“ Grobia O.
Stajnia i wozownia natychmiast do wynajęcia.

JPiace składowe e
£? różnćj wielkości do wydzierzawieuia. — H- 

.................... (2371)
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(worzelnlk
wolny od wojskowości, doświadczony P1 
w swym zawodzie poszukuje miejsca. 1 
Zgłoszenia przyjmuje Eksp. Dziennika 
Pozn. pod Nr. 2368.

Służący
z małą familią, który także może i ogro­
dem się zająć, w dobre zaopatrzony 
świadectwa, poszukuje miejsca od Igo 
lipca. Adres: P. P. Pobiedziska' 
poste restante franko. (2372)

(2 3 73)Służący
kawaler, wolny od wojskowości, po- 
siadający dobre rekomendacye, obecnie
w miejscu, poszukuje takowego od Igo 
lipca br. poste restante Pakosław A. C

Sekretarz
zarazem kasyer, obeznany z zawodem po- 
licyjnym, mający najlepsze rekomendacye, a 
lat mający, żonaty, kąt. obecnie w mietscu 
poszukuje dla polepszenia losu od 1 bp» 
rb. przy skromnych wymag. umieszczeni*- 
Łaskawe a-ir. uprasza się złożyć w E“*P- 
Dz. Pozn. pod Nr. 8353. (2352,

Jukonom,
Polak, żonaty lecz bez familii, w średnim 
wieku, posiadający chlubne świadectwa i P ' 
lecenia osobiste z 30 letnićj praktyki, pesz- 
kuje od św. Jana rb. posady w Ks‘9Snijs' 
Prusach Zachodnich lub Kongresówce. 
wiad. pod literami M. N. O.
postlagernd.________________ (23u£)_

Dominium Pierxchno pod §r0^
potrzebuje (2280)

torfiarza
jako tćż

ekonoma
świad-bezżennego. Rekomendacye i za: 

czeni;- franco. Dla ekonoma 
wolne od 1 lipca. Osobiste przedsta­
wienie pożądane.

Teatr polski w ogrodzie PotocM
W POZNANIU.

We wtorek dnia 2 maja 187.6_
występ gościnny p. Boi. Ładnows»iej$j 
występ gościnny p- H Ładnowski I 

Na dochód W. Heneman' "Wól dPCnOli W •
sś R/ysz&FcL

tragedya w 5 aktach.
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szj
Di
zat

g

(Ci

ja!
we

kt

Pr 
mi 
pii 
i ; 
tu 
Z
PC
tu
d(
zs

!= Strzelecka ul. 20.


	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\05\100\0285.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\05\100\0286.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\05\100\0287.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\05\100\0288.tif‎

